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Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie. Nieinieckiem . . . .
Do Włoch, Francy i. Anglii Belgii. 'I

Szwajcaryi, Turcy i i innych krajów 28 ,. „ ,| 14 „ „ j
Pojedynczy numer kontu je  8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  ct.

kw arta ln ie  :
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5 ,.
6 „

miesięcznie
1 zł.' 35 ct.
1 . 70 ,.
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N O W A

we
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Lwowie w Biurze
dzienników A. Oljzewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m ies ią c■
Listy z pieniadzmi i p rzeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adini.listraoyi N ow ej R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopicczę- 

townne nie podlegają opłacie, pocztowej. — L istó w  niefrankow anych  nie przyjmuje się. 
MękO/sisinc n a d s y ła n y c h  lledaM cya n ie  zw ra ca .

Adret* R ed ak c ji i A d m in is trac ji: U lica św. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. *1 .

REFORM!
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową: A dm inistracya N ow ej R e fo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsco­
w ą : A dm inistraeya Nowej R efo rm y .  — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki. 9. — Handle E Smidowicza i S. W. Niemojow- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajem  przy ulicy Grodzkiej, Kretgchmerowa Rynek 1. 10. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław ia  Krzyżanowski — W W iedniu pp. E is e n s te in  & Yo- 
gler (także w Hamburgu. F rankfurcie nad Menem, B erlinie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
GoldsehmiearJ M. Dukes. H. Sehalek, J . Danneberg. — W P aryża  Soeiete Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e .  direeteur. Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia  po 15 et. od wiersza. — Głosy p u ­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączn ik i do N ow ej R efo rm y  (prospekta, eyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenum erat. Należytośe uprasza się naprLOd nadesłać przekazem pocztowym.

K ra k ó w , J4 czerwca.

Z praw dziw ą przyjem nością podnosimy fakt., 
że Koło polskie w sprawie cylejskiej zajęło sta­
nowisko zgodne z opinią kraju  i godnością jego 
reprezentacyi. O św iadczenie, które imieniem 
K oła złożył p. P  i n i ń s k i w komisyi budżeto- 
wej, p łynęło  z przekonania, że P o l a c y  nic 
mogą i nic powinni zając1 innego stanowiska, 
jak  tylko to, które nakazuje sprawiedliwość i 
tradycya w alk o Własne praw a. Bez przesady 
ale z m ęską siłą ośw iadczył więc p. P  i n i ń- 
s k  i, że Koło polskie głosować będzie za w y­
datkiem  na utworzenie rów noległych klas sło- 
w ieńskich przy gim nazyum  w C y l e i  i od tego 
nie pozwoli się odstraszyć groźbą zerw ania trój- 
pr; 'm ierzą parlam entarnego. Nie mniej stanow ­
czo stanął po stronie S ł o w i e  ń o ó w konserw a­
tyw ny klub H o li e 11 w a r t a a i p. M a d ę  y- 
s k i imieniem rządu zajął stanowisko, które nie 
pozw ala mu się cofać. Spraw a cylejska przyjęła 
zatem obrót korzystny dla S ł o w i e  ń c ó w,  w y­
w ołała jednak  burzę rzeczyw istą, której końca 
przewidzieć trudno.

Już pierwsze oświadczenia mówców zjedno­
czonej lewicy niemieckiej nie brzm iały wcale 
pokojow" a po przemówieniu m inistra oświaty 
p rzybra ły  ton wypowiedzenia wojny.

Klub zjednoczonej lewicy niemieckiej zaczyna 
na seryo grozić wystąpieniem  z koalicyi, a w tó­
ruje mu w rzaskliw ie i nam iętnie prasa  w iedeń­
ska. W czoraj też odbyło się posiedzenie klubu, 
na którem  mówcy wszyscy oświadczyli się nie- 
tylko za odpornem stanowiskiem  w spraw ie cy­
lejskiej, ale także za w ystąpieniem  z koalicyi, 
gdyb j uchwalono w ydatek na ten cel objęty 
budżetem. W edług spraw ozdania, ja k ie  otrzym a­
liśm y z biura korespondencyjnego, gromy pada­
ły  zarówno na p. M a d e j s k i e g o ,  ja k  na 
mówców klubu H o h e n w a r t a  i posła P i n i  11 
s k i e g o .  W czoraj nie zapadły  jed n ak  stanowcze 
uchw ały. Polecono tylko prezydyum , aby zwo­
ła ło  posiedzenie klubu w takiej formie, iżby 
na niem zapaść m ogły uchw ały obowiązujące 
bezwarunkowo w szystkich członków.

Że klub za w ydatkam i na gim nazyum  cylej 
skie*głosow ać nie będzie, nie możr nlegać w ąt 
pliwości. Zdaje sic jed n ak , źe klub na najbliż 
szem posiedzeniu uchwali w ystąpić z trójprzy- 
mierzn i uchw ałę tę rzeczywiście w ykona. W ów­
czas przesilenie będzie nieuniknionem , a musi 
ono nabtąpić zarówno w parlam encie, ja k  w m i­
nisterstw ie. Po w ystąpieniu lewicy z koalicyi 
oędą musieli w ystąpić natychm iast i bezw arun­
kowo także m inistrowie P l e n e r  i W u r m- 
b r a n d, jed n ak  i po uzupełnieniu gabinetu  rząd 
nie będzie mógł rachować na poparcie Izby po 
selskiej. Pozycye na gim nazyum  w C y l e i  uzy 
skałyby  niew ątpliw ie większość, ale pytanie 
w ielkie, czy opozycya głosow ałaby za resztą 
pozyeyj budżetu, k tóry  bez głosów lewicy nie 
o trzym ałby większości w Izbie. N a taki ekspe­
rym ent n it mógł się odważyć rząd, a gdy wśród 
istniejących stosunków7, nawet, gdyby istn iała  
pewność przeprow adzeni) całego budżetu, na 
utworzenie większości parlam entarnej liczyć nie 
można, zrekonstruow any gabinet m usiałby ko­
niecznie chwycić się ostatecznego ś ro d k a —  roz­
w iązania Rady państw a.

R ekonstrukcya gabinetu i nowe w ybory do 
Rady państw a, to dwa fakty, które mogą być 
następstw em  w ystąpienia lewicy niemieckiej

z trójprzym ierza parlam entarnego. F ak ty  te 
mogłyby przyczynić się do uzdrow ienia stosun- 
tów  parlam entarnych, gdyby w ybory zm ieniły 
stanowczo sk ład  Izby poselskiej, gdyby w m iej­
sce dotychczasowych stronnictw  weszły nowe,.1 
innym  przejęte duchem. N a to jed n ak  potrze- 
baby zm ianj7 ustaw  wyborczych, zmiany zasa­
dniczej, któraby usuw ała w szystkie dotychcza­
sowe niesprawiedliwości, sztuczny podział na 
k u rjre, pośrednie w ybory w kury i wiejskiej i 
rozszerzała praw a wyborcze na w ielkie masy 
obejmujące w szystkie jednostki posiadające m i­
nimum inteligencyi, a osiadłe stale i nieposzla­
kowane. Dopóki taka  reforma nie nastąpi, wszel­
kie przesilenia parlam entarne i gabinetowe nie 
zdołają rozw ikłać syt.uacyi i wprowadzi, życia 
parlam entarnego na naturalne tory. To też i 
owe przesileniu, których spodziewać się mamy, 
będą tylko jed n ą  więcej fazą choroby, k tóra  od 
la t tjdu psuje życie publiczne w Austryi.

Z Rady państwa.
Izba poselska obradow ała wczoraj od godziny 

10-tej zrana do godzinj7 wpół do drugie; w no­
cy. Rezultatem  tego niezw ykle długiego posie­
dzenia było jednak  ty lko uchwalenie odesłanego 
poprzednio do komisyi §. 2J7  i pozostawionego 
w zawieszeniu §. 246 projektu reform}7 podatko­
wej. Natom iast rozpraw y nad 6-tym rozdziałem 
projektu postąpiły  ty lko o tyle, że przem awiać 
ma jeszcze sprawozdawca. Opozycya sta ra ła  »ię 
wszelkiemi sposobami przewlec obrady, aby nie 
dopuścić do ukończenia projektu reformy podat 
kowej, na czem zależało prezydentow i Izby. 
P. V a s z a t y  przypom niał przepis regulam inu 
w edług którego na żądanie 2U-tu posłów przed 
głosowaniem nad każdym  ustępem jednego i te 
go samego paragrafu, lub przed każdą popraw  
ką w yczekiw ać należy przez 10 minut. Nadto 
przy każdem głosowaniu żądano liczenia obec­
nych. W ten sposób głosowanie nad §§. 217 1 
246 zaorało przeszło godzinę czasu Niemniej 
starano się mówić ja k  najdłużej, najczęściej o 
rzeczach nie majaeych zw iązku z przedmiotem
go rad i aby uniknąć wezwań do porządku, 
mówunuPpn lzujKu- L  ^***44 od godzi 
ny 10-tej do wpół do drugiej w nocy, z prze 
rw ą kw adransa dla w ypoczynku c północy. Nie 
b rak  wreszcie było okrzyków, w ykraczających 
grubo przeciw przyzwoitości parlam entarnej. To 
też posiedzenie wczorajsze nie przyczyni się 
wcale do podniesienia powagi i znaczenia par­
lam entu, lecz pozostawić musi po sobie niesmak. 
Trudno powtarzać te sceny, ale w ystarczy przy 
toczyć, że p. P u r g h a r d t  nazw ał prezydenta 
Izby bezwstydnym .

Po zam knięciu dyskusyi nad §§. 217 i 246 
projektu reformy podatkowej, jak o  generalny 
muwca przem aw iał p. K r a m a r z  i w ykazyw ał, 
że regestra podatkowe muszą być jaw nem i. N a­
tomiast mówca sądzi, żc postanowienia karne 
za nadużycie jawności regestrów  są zbyteczne, 
ponieważ kodeks karny  zupełnieby w ystarcz)7!.

Przem aw iali jeszcze sprawozdawcy B e e r i
M e z n i k  , poezem w godzinnem przeszło głoso­
w aniu Izba uchw aliła § 2 1 7  bez zmian, a 4j 246 
z popraw kam i p. A b r a h ;i m o w i c z a i B r z 0- 
r a d a.

W ten sposób załatw iono ostatecznie czwarty 
i piąty rozdział projektu, a prezydent Izby za­
proponował, aby nad całym  6-tym rozdziałem, 
obejmującym w 263 do 285 przepisy koń­
cowe, obradować łącznic. 1’. K a i z l  żądał, aby 
paragrafy  tc podzielić na trzy części. — Izba 
przychyliła  się jed n ak  do zapatryw ania prezy­
denta.

Jako  pierw szy przem aw iał p. S o k o l ,  Z w y­
jątkiem  wstępu poseł ten całą mowę w ygłosił 
po czesk i. We wstępie zaś zapowiedział tylko, 
że mówić będzie po czesku.

P. N i t s c li e ografticza się tylko do wniesie­
nia 2 popraw ek, a mianowicie: 1. aby dziedzice 
odpowiadali za podatek wcale niew ym ierzonj' 
lub za nisko wymierzony, tak , ja k b j7 za inne 
d ługi spadkowe i 2. ab)7 wspólnicy przedsiębior­
stw a w ym ieniali wspólnego pełnom ocnika.

P. S c b e i c li e r oświadcza się przemw dorę­
czaniu rezolucyj za pośrednictwem  gmin i prze­
ciw obowiązkowi przełożonych gmin udzielania 
\yyjaśnicń, oraz żąda, aby księgi handlowe prze­
glądano tylko wtedy, gdy do tego sam opoda­
tkow ani się zgłosi.

W  tern miejscu p. G e s s ni a n n żąda, aby na­
tychm iast rozpoczęto rozpraw y nad jego  nagłym  
wnioskiem. Izba odmawia jed n ak  temu żądaniu.

P. ś z a m a n c k  w jstępu je  przeciw prezyden 
towi z powodu połączenia obiad nad całym  szó 
stym rozdziałem , a następnie mówi po czesku.

Izba uchwala zam knięcie dyskusyi.
P. S i e g m u n d ,  ja k o  mówca generalny za­

rzuca mowcom czesk im , że w przem ówieniach 
swoich rozpraw iają o w szystkiem , ty lko nie o 
tern, co jest przedm iotem  obrad. O granicza sin
011 zatem do zalecenia projektu.

P. D y k rozpoczyna mówić po niemiecku.
Gdy jed n ak  prezydent w ezw ał go k ilka  razy do
rzeczy, rozpoczął mówić po czesku i w tym ję  
zyku dokończył mowy.

O godzinie 1 ’/8 przerw ano dyskusyę.
P. S c h n e i d e r  w niósł interpelacyę, skiero­

w aną przeciw odbieraniu przysiąg od żydów. 
N atom iast p. G e s s i n a n  cofnął swój nag i) 
w n io sek , aby natychm iast przystąpić do obrać 
nad spraw ą dodatków  drożyżniauycb dla urzę 
dn ik fw .

Dziś odbedzie sie posiedzenie.

Z parlamentu włoskiego.
Izba poselska przy jęła bardzo chłodno wybór 

V i '. 1 i na prezydenta. Postaw ienie jego  k an d y ­
datury  przeciwko C a ć t a 11 i’e ni u uw ażała opo­
zycya najwidoczniej za rodzaj w ypowiedzenia 
wojny przez w iększość rządową, skoro zaraz na 
drugiem  z rzędu posiedzeniu w ystąpił C a v a- 
1 o 11 i z dwuznacznem i a luz jam i do rządu Cri- 
spiego. odpowiadając na pośmiertne wspom nie­
nie prezydenta Izby o zabitym w Rimini lir. 
Ferrarim . Najwidoczniej Cayalotti czuje się zwol­
nionym od zaniechania wycieczek przeciw rzą­
dowi, ja k  to zrazu zapowiadano.

N a onegdajszem posiedzeniu uchwalono p ra­
wie jednogłośnie — przeciwko 20 głosom sk ra j­
nej lewicy i socyalistów, —  podziękowanie i u- 
znanie dia generała  B a r a t i e r i  i jego  armii 
w Afryce. Pos. 1 111 b r i a n i zaznaczył przy tej 
sposobności imieniem skrajnej lewicy, a  C o s t a

imieniem socyalistów. że potępiają politykę ko- 
"onialną rządu.

Minister skarbu S o n  11 i n o  przedłożył nastę­
pnie b u d ż c t i wśród powszechnej uw agi po­
przedził obrady nad nim długim  w y w o d e m  
fi  11 a 11 s o w y m. M inister dał obraz budżetu 
i przedsięwziętych przez rząd środków finanso­
wych. W ynik  roku adm inistracyjnego 1804/5 
jy ł tak i sam , ja k  rząd pierwotnie zapowiedział. 
Podwyższenie dochodów zapewniono przez de­
k re t królew ski, obecnie wprowadzony w życie. 
Przez zwiększony dochód z niektórych gałęzi 
podatków, a zmniejszenie dochodów będzie mo­
żna w zupełności pokryć zwiększone w ydatki, 
jakie pow stały skutkiem  w ypraw y afrykańskiej, 
trzęsienia ziemi i zmniejszonego dochodu z in ­
nych podatków

N astęjm ie daje m inister ja sn y  obraz projektu 
budżetowego na, rok 1895/6. Powołuje się on na 
wywody swoje finansowe z roku poprzedniego, 
ż e  n a  p r z y w r ó c e n i e  r ó w n o w a g i  f i ­
n a n s o w e j  p o t r z e b a  b ę d z i e  20 m i l i o  
n ó w  o s z c z ę d n o ś c i  a 27 m i l i o n ó w  n o ­
w y c h  p o d a t k ó w .  Z ostatniego źródła, na 
podstawie dekretów  królew skich, podjęto rze­
czywiście dotąd 18 milionów. Co do reszty 9 
milionów proponuje m inister k ilk a  m ałych mo- 
dyfikacyj w podatkach, przez niego wniesionych, 
jak o  to m o n o p o l  p r o c h u  s t r z e l n i c z e g o  
drobmi zmianę podatków na pewne produnta 
chemiczne, zmianę taks od ubezpieczeń i t. p., 
w ten sposób, że proponowane przez m inistra 
w roku zeszłym nowe podatki w c a l e  p o d  
w y ż s z o 11 e 11 i e b ę d ą. W ten sposób równo­
wagę między w ydatkam i i dochodami będziemy 
mogli przywrócić bez emisyi nowych obligów 
dłużnych. Pozostanie naw et efektyw na nadw yż­
ka w kwocie 6.791 lirów.

Co do subsydyów rządowych dla zakładów  
dobroczynnych w Rzym ie, dla niezdolnych do 
pracy i dla różnych kolei żelaznych, których 
tutaj nie brano w rachubę, to o zap łaty  te po­
staram y się w osobnych ustaw ach, które wniosą 
ministrowie rolnictwa i robót publicznych, nie 
obciążając budżetu.

Zam knięcie rachunków  z roku 1S93/94 wy 
kazuje d e f i c y t  59 milionów lirów, k t ó r y  
b o l e ś n i e  n a  s k a r l  i e  z a c i ę ż y ł . '  Obecny 
rok finansowy nie przyda nowych ciężarów, a 
niemniej i rok następny, jeżeli projekty rządu 
przyjęte będą. Co do długu państw a przedkłada 
m inister nowe środki, streszczające się w nastę 
pującycb punktach:

N ajpierw  starać się należy o unitikacyę n i e  
z l i c z o n y c h  o b l i g ó w  p a ń s t w o w y c h  
przez co ułatw ionoby przem ianę wszystkich obli 
gów na nowe 4 '/K procentowe. N astępnie nie 
należałoby przez ernisy# starych lub wytworze 
nie nowych obligów podwyższać długu pań 
stw a, lecz należałoby raz na zawsze zamknąć 
głów ną księgę długów  państwa.

Z powodu pomyślnych w arunków  obiegu pie 
niędzy papierowych i kruszcowego ich pokrycia 
można przystąpić do ograniczenia obiegu tych 
not państw ow ych,^ k tó re . nie są pokryte przez 
dostateczną rezerw ę kruszcowy. M inister propo 
nuje w tym  celu d ługi szereg środków, tak  że 
cały  obieg not państw ow ych ograniczyłby się 
do 110 milionów, a obieg pieniężny zyskałby 
wogóle silną podstawę. Przez te środki wzmo 
cni się k redy t państwa i zbliż) się dzień, w

ktiAym podjąć będzie można w ypłaty  w go­
tówce.

Co do banków, upraw nionych do emisyi bank­
notów, przedidada m inister znaną konw ersyę z 
„bankiem  w łoskim 11 i znane środki, celem u ła ­
tw ienia lik w id ac ji trzech innych instytucyj tego 
rodzaju , ja k  niemniej zmianę statutów  dla 
dwóch banków  w południow ych W łoszech.

M inister apeluje do politycznych przyjaciół 
rządu, zarówno jak  do opozycyi, aby pozwolili 
rządowi na restauracyę tin ansów , zdążającą 
wszelkiem i silam i do w ytw orzenia równowagi 
w gospodarce państwowej.

W ywody m inistra skarbu przyjęto w Izbie 
żywemi oklaskam i, poezem w niósł iząd  liczne 
projekta ustaw odaw cze. między temi trak ta t 
tandlow y z Japonią.

I m b r i a n i napadł na rząd w sposób gw ał­
towny, obwiniając go o pogw ałcenie konstytu­
c j i  i zaprzeczając, jak o b y  w ynik wyborów był 
potwierdzeniem  przedsięw ziętych przez rząd 
środków w yjątkow ych. (H ałas w Izbie. P rezy­
dent w zyw a Izbę o spokój).

P rezydent gabinetu C 1 . s p i zauw ażył, że nie 
należałoby uprzedzać rozpraw y nad proponowa 
nemi przez rząd środkam i, zanim zbauane będą 
prz,ez biura Izby. Gdy nadejdzie chw ila stano­
wcza, zażąda od paliam i .itu tego samego wo­
tum, ja k ie  złożył naród przy w yborach (okla­
ski).

Ńa tern zam knięto posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 14 czerwca.

W e w torek podjął s e j m  p r u s k i  na nowo 
swoje prace. Na razie idzie o załatw ienie spraw  
bieżących, nie w yw ołujących zresztą zasadni­
czej opozycyi.

Sztucznie podsycana opinia publiczna w Niem ­
czech zwrócona je s t obecnie na u r o c z y s t o ­
ś c i  w K i e 1 u. Cesarz W ilhelm pragnie nadać 
im znaczenie m iędzynarodowego w ypadku, ja ­
kie miało niechybnie otwarcie kanału  sueskie- 
go. Tym czasem  kana ł, łączący na terytoryum  
pruskiem  morze bałtyckie z niemieckiem, ma 
przedew szystkiem  znaczenie strategiczne dla 
Niemiec, a traci na wartości bardzo wiele przez 
to że w zimie zam arzając nie będzie wcale 
łącznikiem  tych dwóch części A tlantyku. W re­
szcie, w najlepszym  razie, wartość handlowa 
Kanału ogranicza się do pewnej sfery interesów  
kilku  miast portowych! położonych nad B ałty ­
kiem  i naw et w przybliżeniu nie dorównuje do­
niosłości, jak ą  dla stosunków europejskich ma 
kanał sueski. Musimy więc z wielka restrykcyą 
przyjmować hałaśliw e reklam y, jak ie  w yprze­
dzają otwarcie kanału  n iem ieckiego , którego 
praktyezność okaże się nadto dopiero w zastc, 
sowaniu.

W  B e r l i n i e  odsłonięto we w torek w połu­
dnie na Nowym R ynku p o m n i k  L u t r a .  —  
W uroczystości w ziął udziai ks. F ryderyk  Leo­
pold w zastępstw ie cesarza W ilhelm a, kanclerz 
Rzeszy ks. Hobenlobe niemal z calem m inister­
stwem, w ładze m iejskie i ko rpo racje  akadem i­
ckie. Rzeźbiarzowi Toberentzowi, tw órcy pomni 
ka, nadał cesarz ty tu ł profesora.

Trzeci m b W b  i  St. im
o  p o w fd n n ln  r . 1 8 6 3 .

9 (Ciąg dalszy)

Chcąc jednak swoją teoryę podać w formie 
mniej w strętnej —  p. Koźmian spala wonne 
kadzidło na ołtarzu idei niepodległości —  wszak ■ 
że tylko w tym  celu, aby zaraz potem tę ideę 
jako szkodliwą w kąt rzucić.

Pisze więc bardzo pięknie:
„W ielka i w zn n sła  m jśl, cel szczytny i na) 

piękniejszy, posiadają same przez się siłę nie­
zw ykłą, potęgują usiłow ania i nadludzkich po­
święceń oraz ońar stają się sprężyną. Najwznio- 
ślejszj7 cel narodu, k tóry  stracił niepodległość, 
o dz jskan ie  takowej, ma niezawodnie tę moc, 
k t ó r a  t e r n  s a m e m  u d z i e l a  s i ę  w ź j7 c i u 
c o d z i e n n c m p r a c y  i u s i ł o w a n i o m  
o k o ł o  b y t u  n a r o d o w e g o .  P o z b a w i e n i e  
t a k o w e j  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  w i ę c  
o s ł a b i e n i e m  j e g o  b y t u  n a r o d o w e g o ;  
p o z b a w i e n i e  j e s t p r ó b ą  n i e b e z p i e ­
c z n ą ^  k t ó r a  n a r a ż a  t e n  b y t  n a  s z k o ­
d ę ;  to, co najwznioślejsze i najpiękniejsze, nie 
da się zastąpić czemś mniej wzniosłem i mniej 
pięknem ; poślad nie wyrów na celnemu zbożu. 
W iadomem jest i dzieje uczą, jak ich  wielkich 
czynów twórcami są w ielkie przedsięwzięcia. 
N iezawodnie, że łatw iej i silniej przem awiać 
m usiała do uczuć i w yobraźni narodu polskiego 
niepodległa Polska od morza do morza, niż 
wojskowe parady  na Saskim placu, Tow arzy­
stwo kredytow e lub Szkoła G łów na i R ada 
Stanu, —  a tern samem spajać lepiej i silniej 
całe społeczeństwo w jednej myśli, w jednym  
celu narodowym i w stałości. Stąd też powstać 
może ni< bezpieczeństwo, że w braku  tej spójni 
i tej dźwigni, s p o ł e c z e ń s t w o  r o z l u ź n i ć  
i r o z p r ę ż y ć b y  s i ę  m o g ł o ,  i ż e  b y t  n a ­
r o d o w y  t e r n  s p i e s z n i  e j  b y  u p a d ł  i

w samym narodzie i przez sam naród zaginąłby. 
Słowem nie podobna na gruncie rzeczywistym, 
praktycznym , pozytywnym  i w yłącznie p o l i ­
t y c z n y m  zapoznawać ani użyteczności, ani 
mocy idei niepodległości, chociażby ta  naw et 
nigdy odzyskaną nie była, dla bytu narodowe­
go, a n i  z a k r y w a ć  p i- z e d s o b ą  g r o z y  
d l a  t e g o ż  b y t u ,  z a p r z e p a s z c z e n i a  
t e j  i d e i 11 (str. 337).

Po tych praw dziw ie pięknych wyrazach —  
zdaw ałoby się, że w sumieniu, w przekonaniu 
autora idea niepodległości odniosła zwycięstwo
i że już nie nastąpi żadne „ale11, któreby ją  
osłabiło lub zgoła odrzucić kazało. Autor w szak­
że robi zaraz zwrot wstecz. Powiedziawszy, że
nie można zapoznawać ani mocy, ani użyteczno­
ści idei niepodległości —  w następnym  ustępie 
powiada, iż tę użj7teczność i inoc oraz niebez­
pieczeństwo w yzucia się z niej, trzeba z m i e ­
r z y ć  — a to „zm ierzenie“ odbywa się w ten 
sposób, iż w k ilkunastu  wierszach pow tarza to, 
co już mówił w drugim  tomie o potrzebie w y­
rzeczenia się tej idei: -

„W obec doświadczeń historyi, wobec w yjątko­
wego położenia, stworzonego rozbiorami. w7obec 
właściwości charak teru  narodow ego. wobec 
wszystkiego, nad czem powyżej zastanaw ialiśm y
się i co nam przyszło zapisać, wobec następstw  
ostatniej klęski), k tó ra  by ła  syntezą i zespoliła
w sobie całą  epokę naszych porozbiorowych 
dziejów; w łaśnie na gruncie rzeczywistości, po­
zytyw nej i p raktycznej polityki, d o c h o d z i  
s i ę  p o  ś c i s ł e m  o b l i c z e n i u  d o  k o n -
k l u z y i ,  ż e  o w a  u ż y t e c z n o ś ć  p r z e ­
m i e n i ł a  s i ę  w s z k o d ę ,  ż e  o w a  m o c  
s t a ł a s i ę  s ł a b o ś c i ą ,  bo byt narodowy 
nietylko nierów nie więcej stra t niż korzyści za
ich przyczyną poniósł, ale zagrożonym został 
w swej treści i istocie tak  dalece, źe c e l  s +a ł  
s i ę samego siebie, bo w łasnego niezbędnego 
w arunku, to je s t b y t u  n a r o d o w e g o ,  z n i ­
s z c z e n i e m .

„W ystarczałoby to, aby przekonać, żc n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  w y z u c i a  s i ę  z o w e j  
u ż y t e c z n o ś c i  i m o c y  m n i e j  s z e m  j e s t  
ni . ż t o ,  k t ó r e  p o c i ą g a  z a  s o b ą  z a c h o ­
w a n i e  t a k o w y c h 11 (str. 337 i 338).

Jest więc rzecz postawiona tak  samo, ja k  
w tomie drugim  —  i wszystko, cośmy w tym 
przedmiocie powiedzieli w uwagach nad d ru ­
gim tomem, odnosi się i tu taj. Żaden z na­
szych argum entów  osłabionym, ani odpartym  
nie został. Autor sam jed n ak  czuje słabość 
swego stanow iska, sam czuje, jak  dalece nie- 
bezpiecznem  jest to, co narodowi doradza — 
pisze bowiem:

„G dyby zaś o d trącen i: tego. co doświadcze­
nie i rozumowanie w j7kazało, że dlań (dla bytu 
narodowego) je s t szkodliwem, miało pociągnąć 
za sobą zaprzepaszczenie myśli narodow ej, pa- 
tryotyzm u i stałości w nim , gdyby w skutku 
tego pęknąć m iała  sprężyna, to znowu w inny 
sposób n a r ó d  p o l s k i  z g o t o w a ł b y  s o b i e  
n i e  k o n i e c ,  a l e  h a ń b i ą c e ,  g o d n e  p o ­
ś m i e w i s k a ,  n a j n ę d z n i e j s z e  i s t n i e -  
n i e u (str. 339).

Otóż w łaśnie dlatego, że przew idujem y tójt co 
w powyższym ustępie autor możliwem uznaje, 
że w naszem najsilniejszem , nąjsum ienniejszem  
przekonaniu wyrzeczenie się wyższego celu 
a sp irac jj narodow ych, w yparcie się i zaniecha­
nie idei niepodległości, w ydarcie z piersi na­
dziei odrodzenia h) musiał oby za sobą pocią­
gnąć „zaprzepaszczenie myśli narodowej, jmtryo- 
tyzm u i stałości w nim 11 —  w łaśnie dlatego 
nie możemy nigdy zgodzić się na kożmianow- 
sk i program . Nie w ierzym y w patryotyzm  poi 
ski, ieśłi on nie je s t natebnionj7 tą ideą, której 
się p. Koźmian w yprzeć każe —  nie wierzymy 
w możność i użyteczność t r z e c h patryotj zmów 
polskich, do których program  pana Koźm iana 
z konieczności prowadzi —  nie w ierzjm ij7, ab)7 
w w arunkach, owemi trzem a patryotyzm am : 
stworzonymi} duch polski zdobył się na jak ą ­

kolw iek twórczość w dziedzinie cyw ilizacjjnej, 
ażeby charak ter polski nie złam ał się i mógł 
się zdobyć na taką sumę ofiarnej pracy, jak ie j 
w ym aga saftio naw et utrzym anie bytu narodo­
wego w trudnych nad wyra? w arunkach, stwo- 
rzonj7cb przez rozbiory i przez straszny ucisk 
rosyjski i pruski. Nie je s t p raw dą, jak o b j do­
świadczenie historyi miało już nieodwołalnie 
udowodnić, żc wszelkie dążenie do niepodległo­
ści m arnem  jest, jako dążenie do osiągnięcia 
celu niemożliwego. To doświadczenie bowiem 
dowodzi tylko, że były popełniane w ielkie b łę­
dy w w ykonaniu, a błędów uniknąć można, do­
w odzi, że do tych w łasnych naszych błędów 
przy łączały  się różne niekorzystne zewnętrzne 
okoliczności —  a te przecież niekoniecznie mu­
szą zawsze bj7C niekorzystnem i. Nie je s t p ra­
w dą, k tóra rzekomo ma być oparta na „ścisłem 
obliczeniu11 —  jakoby  użyteczność idei niepo­
dległości m usiała zawsze przem ieniać się w szko­
dę, a jej moc staw ać się słabością. — bo ścisłe 
obliczenie sił i czynników  bytu narodowego w y­
kazuje, że mimo strasznj7cb klęsk , jak ie  na  nas 
po każdej walce spadał}', my dziś silniejsi, niż 
byliśm j’ w czasach rozbiorów. A jeżeli autor 
powiada k ilkakrotnie, i uporczywie do tego w y­
rażenia pow racaj łże dążenie do niepodległości 
było z n i s z c z e n i e m  bytu narodowego, że 
c e l .  t. j .  owa idea, n i s z c z y ł  sam siebie, bo 
niszczył w łasn j7 niezbędnj7 w arunek , t. j .  byt 
narodowj- —  to je s t w tern świadoma przesada, 
a na tej przesadzie opiera się całe rozumowa­
nie. Jest przesada, bo w prawdzie niezaprzeczoną 
je s t rzeczą,, iż dotąd każde usiłowanie odzj7ska- 
nia niepodległości z bronią w ręku kończyło 
się klęską i zadaw ało ciężkie ran j społeczności 
polskiej, ale klęska, to jeszcze nie zniszczenie, 
a  rana. to jeszcze nie śmierć — i dotychczas nie 
b rak ło  nam jeszcze tej siły odradzania się, 
k tóra nam dozw alała k lęski przeboleć, skutki 
ich napraw ić, a ra n j zagoić.

Autor, wtór)' tw ierdzi, że swoje rzekome p ra­

w dy opiera na „ścisłem obliczeniu11 —  nie ob­
licza jednej rzeczy: co byłoby się stało  z na­
szym narodowym charakterem , z naszym pa- 
tryotyzmem, z duchową i etyczną stroną nasze­
go bytu narodowego, gdyby nie owe usiłowania, 
za którem i poszły chwilowe klęski, przez autora 
zniszczeniem nazw ane. W  tej kw esty i wszelkie 
„obliczenia11 zawodzą —  możliwe są ty lko h i­
potezy i przypuszczenia. Ale wszelkie praw do­
podobieństwo, na znajomości ludzkiej, a szcze­
gólniej polskiej natury  oparte, przem aw ia za 
tem, że ów „b y t“ , pozbawiony dążenia do nie­
podległości, byłby się w zgniliznę i strupiesze- 
nie zam ienił. Bylibyśm y dzieje nasze polityczne 
zam knęli na okresie w ielkiego zepsucia chara­
kterów  i zam arcia cnót obyw atelskich; bylibyś­
my dla narodowej tradycyi stracili porozbiorowy 
oKres w ielkich poświęceń, w ielkiej ofiarności i 
patryotyzm u, stracili zatem potężny czynnik mo­
ralny dla bytu narodowego i etyczny czynnik 
wychowawczy dla przyszłych pokoleń; bylibyś­
my stracili najpięKniejszy zdró natchnień dla 
naszej poezyi, literatury  i sztuki, którem u głów ­
nie zawdzięczam y, iż pomimo upadku państw o­
wego nasze umysłowe i cyw ilizacyjne życie nie­
tylko nie doznało przerw y, ale przeciw nie roz­
winęło się i spotęźnialo. Czy te czynniki du­
chowe byłyby się m ogły rozwinąć wśród tych 
w arunków, jak ieby  d a ła  po lityka „trzech lojal­
ności11 —  polityka kom prom isów i „ s z c z e r e g o  
p o g o d z e n i a  s i ę  z i s t n i e j ą c y m  p o ­
r z ą d k i e m  r z e c z y 11, polityka, otwierające 
szerokie w rota zobojętnieniu, egoizmowi, służal- 
stwu naw et, okryw ającem u się pozorami służe­
nia idei „bytu narodow ego11, bez bytu państw o­
wego, bez kształtów  odrębności politycznej? —  
na te py tan ia  odpowiedź d la nas je s t niew ątpli­
wą. Daje nan. j ą  sam p. Koźmian w w yrazach, 
że naród polski zgotow ałby sobie nie koniec, 
ale „hańbiące, godne pośm iewiska, najnędzniejsze 
istn ien ie11. (C. d. n.)

Tadeusz R om anom ?%
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/, Ftń'i/żti.
Czytelnikom naszi in znana już je s t mowa 

francuskiego m inistra spraw  zagranicznych p. 
H a n o t a u wypow iedziana w parlam encie w 
odpowiedzi na in terpelac ję  w spraw ie polityki 
zagranicznej, .lak wiadomo, prasa francuska 
p rzy jęła  tę mowę z wielkim zapałem , przypi­
sując je j niemal epokowe znaczenie, ponieważ 
m inister m ów ial o porozumieniu z Rosyą użył 
w yrażenia p r z y m i e r z e  francusko - rosyjskie 
(a! ianiv), podczas gdy poprzednicy jego mówili 
ty lko  o tiancusko-rosyjskiem  porozumieniu (en- 
tb y -i. Najświeższe doniesienia z Paryża zape­
w niają, że koła dyplom atyczne, jakko lw iek  przy­
pisują również ważne znaczenie tej mowie, nie 
przyw iązują tak wielkiej w agi samemu w yrazo­
wi „allianee*4, gdyż w yraz ten je s t bardzo e l a ­
s t y c z n y ,  i jeżeli dzienniki paryskie zwróciły 
uwagę na to, że Hanotaux użył tego w yrazu w 
urzędowej depeszy do am basadora hr. Montebel- 
lo, to nie należy zapominać, że w depeszy tej 
powiedziano tylko ogólnikowo w liczbie mno­
giej: r Francy a staw ia w pierwszym  rzędzie za­
chowanie s w y c h  p r z y m i e r z y " .  W kołach 
dyplom atycznych utrzym ują, że ani ta  depesza, 
ani mowa H anotaux, w ypow iedziana w parla­
mencie, nie może być uw ażana za dowód, że 
pomiędzy F rancyą a Rosyą istnieje f o r m a l n e ,  
p i s a n e m i  t r a k t a t a m i  p o r ę c z o n e  p r z y ­
m i e r z e .

W  zw iązku z tęmi dyplom atycznem i uwagami 
warto zwrócić uwagę i na to, że „Temps*4 w 
widocznie inspirow anym  artykule , omawiającym 
ostatnie w ypadki parlam entarne, a między inne- 
mi i mowę m inistra llanotaux. nie przyw iązuje 
szczególnego znaczenia do w yrazu „allianee44, 
przyczem nadm ienia: „Francuska polityka za­
graniczna od czasów T  h i e r s ii nie wiele się 
zm ieniła; chociaż bowiem środki zm ieniały się 
wedle okoliczności i w arunków  chwili, cel po­
zostawał zawsze ten sam. Od czterech zaś lat 
w ystąpił jasno  fakt, uw ydatniony i zaakcento­
w any przez uroczystości w Kronsztadzie i w 
Tulonie, tj. „ p o r o z u m i e n i e  albo p r z y  m i e- 
r z e f  r a n c u s k o ■ i o s y  j  k i e “ . (C'e4 lecmóA-i 
ou Vallianee franco-ritsse)

K R O N I K A .
K r a k ó w , 14 czerwca. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludoweju na budo­
wę szkoły polskiej w Biały nadesłał Wydział Ra­
dy pow. w Rawie Ruskiej kwotę 20 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył prof. 
dr. Otto Bujwid 10 złr.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie złożyło 10 złr. 
zam ast wieńca na trumnę ś. p. Gramatykowej.

Uroczystych procesyj po ulicach nie było wczo- 
rąi w Krakowie z powodu niepogody. Nabożeństwa 
i prouesye odbyły się tylko wewnątrz kościołów.

.Jubileusz. Btz rozgłosu, lecz poważnie i serde­
cznie, cech złotników i jubilerów krakowskich, za­
szczytnie znany z przeszłości i nie tracący nic a 
nie w obecnej dobie z chlubnych swoich tradyeyj, 
obchodził wczoraj półwiekową rocznicę zawodowej 
pracy p. Władysława G 1 i x e 1 1 e g o, obywatela 
dobrze zasłnżopego w dziedzinie swojego zawodu, 
Z okazji oO rocznicy pracy p .v Glixellego, ceeh 
złotników i jnbilerów wręczył jubilatowi piękny 
adres, którego treść najlepiej objaśnia myśli i u- 
czuoia gratulujących. Adres na okładce przyozdo­
biony' artystycznie wykutym w srebrze wizerunkiem 
św. Eligiusza, patrona złotników, pod winietą pię­
knie wy konaną akwarelą przez p. I. Karmańskiego, 
zawiera na pergaminie spisany, zaopatrzony podpi­
sami następujący te k s t: „Czcigodnemu panu W ła­
dysławowi Glixellemu w 50 rocznicę zawodowej 
pracy, Stowarzyszenie złotników i jubilerów kra­
kowskich w hołdzie i uznaniu jako dobremu Pola­
kowi. mężowi przykładnego charakteru , ogólnie 
szanowanemu i kochanemu, niezmordowanemu pra­
cownikowi, który za wzór długie lata służyć bę­
dzie następnym pokoleniom. — T jś  odrodził gąłęź 
przemysłu krajowego w artystycznem znaczeniu. 
Tyś wychował cały zastęp swoich następców i pra­
cownik..w, podniosłeś chylący się ku upadkowi, a 
tak kiedyś wielkiej zażywający sławy zawód zło­
tników i jubilerów polskich; dałeś setkom ludzi 
pracę do r ą k , umożebniłeś uczciwe życie setkom 
rodzin, a co najważniejszej krocie tysięcy złotych, 
które co roku płynęły zagranicę, zatrzymałeś w 
kraju na pożytek sw ojego społeczeństwa. Byłeś więc 
dobrym synem P o ls k i ,  pożytecznym członkiem na­
szego narodu, za to otaczamy Cię miłością i wyra­

zy czci składamy. Kraków, 13 czerwca 1895. 
(Podpisy).

Szczere to i serdeczne uznanie zaszczytnein jest 
nietylko dla ju b ila ta , lecz i dla tych, którzy jego 
pracę i zasługę uznać i ocenić umieli.

Z Czytelni dla kobiet piszą do n as: Z powodu 
wyjazdu wielu członków na czas wakacyjny „Czy­
telnia dla kobiet14 otwartą będzie począwszy od dnia 
15 czerwca do 1 września w dni powszednie tylko 
od godziny 4 do 9 '/, po południu, wr niedziele zaś 
od godziny 10— 12 rano i od 4— S po południu.

Wystawa róż. Wszystko każe przewidywać, że 
wystawa róż w ogrodzie strzeleckim doskonale się 
powiedzie. Miejsca zostały rozdzielone, a armatoro­
wie i ogrodnicy pracują gorączkowo, żeby j u t r o  
wr p o ł u d n i e ,  w chwili otwarcia wystawy, ich 
kollekcye róż wystąpiły w całej świetności. We­
randa restauracyi ogrodu zajęta będzie przez kwia­
ty, — na pozostałym placu, ustawione w klomby, 
pomieszczą się róże doniczkowe, których znaczne 
partye nadchodzą z dalekiej nawet prowincji. Je­
den z ogrodników miejscowych wystawić ma w nie­
dzielę poza konkursem ozdoby z kwiatów, w któ­
rych zakład jego celuje.

W Sali Tow. Strzeleckiego zebrało się w sobotę 
nieliczne grono członków Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych dla wysłuchania sprawozdania ko- 
misyi wybranej dawniej w sprawie domagania się 
od dyrekcyi tego Towarzystwa zmian statutu. Ze­
branie było nielicznein, jak przypuszczano głównie 
z tej przyczyny, iż pierwotnie zwołano je  do sali 
obrad Rady miejskiej, której wszakże prezydent 
użyć nie zezwolił. Po przedłożeniu zebranym przez 
p. Walerego Eliasza dotychczasowych starań komi- 
syi o uwzględnienie żądań członków przez dyrekcyę 
Tow. sztul pięknych i krótkiej dyskusyi, postano­
wiono zwołać ponowmie zebranie na dzień 21 bm. 
do sali Sokoła.

Zmiany główne w statucie Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych w Krakowie zaprojektowane 
przez komisyę, wybraną na wiecu członków, są 
następujące:

1) P r a w a  c z ł o n k ó w .  Każdy członek ma 
praw o: a) udziału w losowaniu dzieł sztuki, b) 
wolnego wstępu dla siebie, żony i małoletnich dzieci 
na wystawa:, c' odbioru premii, d) udziału w ogól­
nych zgromadzeniach z prawem przemawiania, sta­
wiania wniosków i głosowania, e) wybierania i obie­
ralności do dyrekcyi i komisyi kontrolującej (Wszel­
kie wybory odbywają się tajuie, kartkami).

2) Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  składają: a) wal­
ne zgromadzenie, b) dyrekeya, e) komisya rozpo 
znawcza, d) komisya kontrolująca. (Komisyę rozpo­
znawczą wybierają z pośród siebie artyści malarze 
i rzeźbiarze zamieszkali w Krakowie).

3) O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e .  Do zakresu dzia­
łania ogólnego zgromadzenia należą: a) uchwalanie 
budżetu, b) obrady nad sprawozdaniem dyrekcyi i 
komisyi kontrolującej, ci uchwalanie dotyczących 
rezolucyj, d) wybór dyrekcyi i komisyi kontrolu­
jącej, e) uchwalanie zmian w statucie i w regula­
minie obrad ogólnego zgromadzenia, f) uchwalanie 
wmioskow, g) mianowanie członków honorowych.

Koncert „Lutni“ . Wczoraj, t. j. we czwartek od­
był się w ogrodzie strzeleckim koncert chóru „Lut 
tn iu ze współndziałem orkiestry 13 pułku. Rozpo­
częto Jtoncert ten polonezem Szopena (A-dur), uło­
żonym na chór męski i orkiestrę przez Miinchhei- 
mera. Następnie śpiewał chor utwory Meyer-Hel- 
m unda, Marscl.nera, Pfeilaj, Bizeta i kilka lunych 
korapozycyj bądź a ca c ’!<*,, lub też z towarzysze­
niem orkiestry. Chór śpiewał ładnie, lecz orkiestra 
nieco go siłą swą przykrywała. Orkiestra grała 
prócz tego uwerturę z „Mignon1- Thomasa, Fanta- 
zyę z „Pajaców44 Leoncavalla i na zakończenie po­
lonez, napisany przez krakowskiego muzyka-amato- 
ra p. Czarnowskiego, który to polonez, posiadający 
rzeczywiste zalety, bardzo się podobał i na żąda­
nie musiał być powtórzony.

Z teatru. Na jutrzejsze przedstawienie „Stra­
sznego dworu" zgłosili swe przybycie członkowie 
redakcyj: „Kuryera Lwowskiego14, „Gazety Naro­
dowej14 i „Kuryera Warszawskiego14, oraz profesor 
konserwatoryum lwowskiego p. Wysocki, który już 
przybył do Krakowa.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Badeni 
przejechał wczoraj wieczór przez Kraków do Wie­
dnia, witany na tutejszym dworcu przez przedsta­
wicieli władz.

Zmarli. Emilia Z i e m h i ń s k a , obywatelka m 
Krakowa, przeżywszy lat 75, zmarła wczoraj. Ś. p. 
Ziembińska, wdowa po właścicielu hotelu drezdeń­
skiego, w latach ostatnich przeżyła straszne ciusy, 
opłakując zgon męża i trzech dorosłych synów. Je­
dyną córką zmarłej jest pani Styczniowra, żona pre­
zesa „Sokoła14 krakowskiego.

W sobotę liczne grono profesorów uniwersytetu 
i słuchaczy medycyny uniwersytetu Jagiellońskiego

odprowadziło na cmentarz zwłoki ś. p. Antoniny 
z Mengerów Gramatykowej Sędziwa, zacna ta  sta­
ruszka przed laty dziesięciu straciła jedynego syna 
lekarza ś. p. Karola, który padł ofiarą swojego za­
wodu. Odtąd jedynym celem żj'cia jej było utrzy­
mać pamięć ukochanego syna w gronie młodzieży 
akademickiej przez utworzenie osobnego funduszu 
imienia ś. p. dra Karola Gramatyki, należącego do 
funduszu chorych w Tow. wzaj. pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Sama uboga, ograni­
czona do szczupłej emerytury, odkładała z niej, co 
mogła i zarabiała jeszcze pracą rąk, aby powiększyć 
fundusz powyższy, który ież obecnie już przewyż­
sza kwotę 1000 złr. Szlachetna ta pamięć o zmar­
łym i wielka uczynność dla walczących z potrze­
bami życia młodych kandydatów na lekarzy, wy­
pełniły resztę dni nieszczęśliwej matki. Trumnę jej 
zdobiły wieńce przed laty od kolegów na trumnie 
syna złożone, a przechowywane przez nią jako naj­
cenniejsze pamiątki.

Wilhelm S c h w a r z ,  uczeń VII klasy gimna­
zyum 111 w Krakowie, przeżywszy lat 18, zmarł 
13 bm.

Ze LwOWa.łHJzytamy w „Kuryerze Lwowskim11: 
Rada m. Lwowa nie miała onegdaj jawnego posie­
dzenia, albowiem rozpoczęte o godz. 5 posiedze­
nie poufne w' sprawie konkursu na plany teatru 
zajęło 4 godzin czasu. Początkowo zdawało się, że 
wznowi się rozpraw'a nad wyborem placu, ale szczę 
śliwie usunięto ten przedmiot, jako raz na zawsze 
już rozstrzygnięty. Zastanawiano się więc dalej nad 
tem, czy rozpisać- konkurs międzynarodowy na pla­
ny, czy tylko dla architektów polskich i ruskich, 
Głos Romanowieza. wpłynął stanowczo na decyzyę, 
iż konkurs ma być ograniczony tylko na techników 
polskich i ruskich. Aby zapobiedz przekroczeniom 
kosztowym, uchwalono na wniosek prof. Soleskiego, 
aby koszt gmachu miał za podstawę sumę 050.000, 
a wraz z urządzeniem nie przekroczył kwoty 750 
tysięcy złr. Lchwały te przyjdą jeszcze na jawne 
posiedzenie.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Rzeszowa piszą do 
n as : Inżynier kolei państwowych, Wacław Wejwo- 
d a , zastępca inżyniera sekcyjnego w Rzeszowie w 
dziale technicznym utrzymania kolei, był od dłuż­
szego czasu cierpiący, wypełniał jednak powierzo­
ną mu służbę gorliwie i sumiennie aż do ostatnie­
go dnia. Dla poratowania zdrowia zdecydował się, 
ulegając namowom żony, prosić dyrekcyę o urlop 
i w tym celu udał się do lekarza kolejowego o 
wydanie mu świadectwa. Lekarz kolejowy odmówił, 
wskutek czego postanowił udać się w tym celu do 
doktora specyalisty w Krakowie. Wziąwszy urlop 
od przełożonego, udał się wieczorem w niedzielę /  
mieszkania w mieście na stacyę kolejową w zamia­
rze pojechania do Krakowa. Zdaje s ię , iż zawcze- 
śnie przybywszy na stacyę kolejową, w swojej służ­
bowej gorliwości poszedł na zwrotnice wjazdowe 
od strony K rakow a, zostające pod jego nadzorem, 
celem przekonania się o prawidłowym stanie tychże, 
i t u , zapewne z osłabienia, upadł na szyny, a nie 
mogąc powstać, a może i bezprzytomny, przez wy­
jeżdżający w siroiję Krakowa pociąg został przeje­
chany. Znaleziono go nad ranem z pogruchotaneini 
nogami i poranionego śmiertelnie, lecz jeszcze żyją­
cego , wkrótce jednak po zaopatrzeniu go św. Sa­
kramentami umarł. Od lat czterech żonaty, pozo­
stawił żonę i dwoje dzieci.

Spodziewać się należy, że tak zarząd kolejowy, 
jako też i Stowarzyszenie ubezpieczeń urzędników 
i sług kolejowych od wypadków, pozostałej wdo­
wie i dziećiom chociaż materyalnie zabezpieczą 
przyszłość, tem więcej, że ś. p. Wacław Wejwoda, 
w uznaniu jego gorliwej pracy, z dniem 1 lipca br. 
przeznaczony był do awansu na wyższą rangę.

Z Zakopanego. Komisya klimatyczna w Zakopa­
nem podaje do powszechnej wiadomości, iż pośre­
dniczy w wynajmie mieszkań. Obecnie jest jeszcze 
pewna ilość wolnych pomieszkań większych i mniej­
szych. Listy z życzeniami, dokładnie określonemi, 
należy wysyłać pod adresem : Komisya klimaty­
czna uzdrowiska w Zakopanem.

Wieczorek muzykalno-wokalny połączony z tea­
trem amatorskim, urządzony w Zakopanem dnia 26 
maja br. na rzecz pogorzelców nieszczęsnego Dłu­
gopola w powiecie nowotarskim, doszczętnie spalo­
nego, przyniósł czystego dochodu 173 złr. W su­
mie tej mieści się również datek Rady gminnej tu­
tejszej w kwocie 25 złr. Tak stosunkowo, jak na 
te porę wczesną w Zakopanem, znaczny dochód za­
wdzięcza komitet niezmordowanej prai y owili, które 
nie wahały się poświęcić czasu i trudu, by dopro­
wadzić do skutku wieczorek takiem uwieńczony 
powodzeniem.

Wadowice, 12 czerwca. (Koresp. „N. Reformy11).
W niedzielę zdarzył się we wsi Radocza pod Wa­
dowicami smutny wypadek. Niejaki Józef Geller, 
syn właściciela gruntowego, izraelita, bawił się

strzelaniem z rewolweru w swoim ogrodzie, czy 
też w przytykającym do obejścia gospodarskiego 
gaju. Ofiarą lekkomyślnej tej rozrywki padła ko­
bieta na progu domu swojego siedząca, Kucina, 
wdowa, matka kilkorga dzieci, która otrzymała tak 
nieszczęśliwy postrzał, iż na miejscu ducha wyzio­
nęła. Kucir.a modliła się właśnie z książki do na­
bożeństwa. Geller tw ierdzi, że strzelić chciał do 
sroki. Pozostawiono go na wolnej stopie za złoże­
niem 200 złr. kaucyi.

Morderca własnych dzieci. Z*e Zbaraża donoszą 
nam : Franciszek Groszup, piwowar, oddalony przed 
rokiem z tutejszego browaru, mimo starań nie mógł 
znaleźć zajęcia, a miał na utrzymaniu kobietę z 
trojgiem dzieci, pośród których najstarsze liczyło 5 
lat, a najmłodsze 3 miesiące. Dnia 10 bm., gdy 
matka tycli dzieci o godzi ni-? 5 rano wyszła z do­
mu, aoy wyprosić od sąsiadów trochę mleka, Gro­
szup obuchem siekiery pozabijał dzieci. Dwoje sko­
nało natychmiast, trzecie nazajutrz. Bezpośrednio 
potem udał się do sąsiedniego szynku i wypiwszy 
kieliszek wódki na kredyt, opowiedział szynkarce, 
co uczynił. Uwięziony twierdzi, że najwyższa roz­
pacz popchnęła go do zbrodni dla braiui zarooku i 
chleba.

Z Królestwa Polskiego. Z powodu zupełnego 
wygaśnięcia cholery w obrębie Królestwa Polskie­
go, warszawski generał-gubernator uznał za możli­
we cofnąć rozkaz wydany w miesiącu sierpniu roku 
przeszłego, zabraniający pielgrzymek zbiorowych do 
Częstochowy i innych miejscowości w kraju, wsła­
wionych odpustami.

Z Wilna donoszą: Wychodźtwo żydów z gub. 
wileńskiej i kowieńskiej do Ameryki północnej i 
Argentyny zmniejszyło się znacznie. W płynęły na 
to listy od dawniejszych emigrantów, opisujących 
życie za Oceanem w niezbyt ponętnych barwach. 
Natomiast rozwija się prąd emigracyjny w kierunku 
Afryki południowej. Mnóstwo żydów, głównie rze­
mieślników, udaje się do tamtejszych kolonij an­
gielskich. Listy, nadchodzące stamtąd do kraju, za­
chęcają do emigracyi. Najwięcej żydów emigruje 
z pow. wileńskiego, trockiego i oszmiańskiego. 
Ruch ten, zainieyowany przed dwoma laty, wciąż 
się wzmaga.

Rozwiązanie Stowarzyszeń, istniejące w Wie­
dniu od r. 1893 Stowarzyszenie polskich studentów 
„ P o l o n i a 11 zostało przez policyę tamtejszą roz­
wiązane, ponieważ zamianowało posła L e w a k o w -  
s k i e g o członkiem honorowym za protest tegoż 
przeciw knotowi moskiewskiemu i ponieważ złożyło 
wieniec na grobie poległych w r. 1848. Ten drugi 
motyw był również powodem rozwiązania niemie­
ckiego „ Z w i ą z k u  a k a d e m i c k i e g o 11 w Wie­
dniu. Władze dopatrzyły się w postępku obu Sto­
warzyszeń strasznego przekroczenia statutów.

Uniwersytet dla kobiet powstaje w Wiedniu 
dzięki prywatnym usiłowaniom grona osób, które 
zamierzają dorosłym kobietom — warunkiem jest 
ukończony 16-ty rok życia — ułatwić ogólne i 
wszechstronne wyższe wykształcenie. „Stworzyć o- 
gnmko dla wszelkich duchowych dążeń kobiecych, 
gdzieby inogły w poważny sposób rozszerzać widno­
krąg swej wiedzy, z akademicką swobodą, urzeczy­
wistniać idealne i praktyczne cele, humanistycznych 
i realnych wiadomość1 nabywać z wykładów wybi­
tnych profesorów i docentów14, oto cel tej instytucyi, 
tak jak go sami jej założyciele pojmują. Kuratorem 
dla grupy humanistycznej jest profesor Wilhelm 
H a r t e 1, dla grupy realnej prof. Ernest L m lw i g, 
przewodniczącym f kom itetuwykonawczego profesor 
Alfred B e r g e r . -  Półrocze zimowe, które ma trwać 
od 15-go października do końca kwietnia, obejmuje 
następujące w ykłady:

W grupie h u m a n i s t y c z n e j :  prof. dr. A. F. 
Tri bram : dzieje powszechne; prof. dr. E. Gnglia : 
historya austryacka; prof. dr. A. Berger: literatura 
niemiecka: A. Herm ann: historya i estetyka mu­
zyki ; dr. R. Lothas: historya i technika dramatu ;
J. Lewinsky: K. Arnau : sztuka wykładu i dykcyi;
A. F. Seligmann: Krytyka dzieł sz tuk i; dr. A. 
Hóllander: psychologia; dr. 0. Weiser: literatura 
angielska; prof. dr. G. Seidler: praw o; dr. R. 
Scbliller: ekonomia społeczna; dr E. Reich: kw e­
sty a socyalna.

W grupie r e a l i s t y c z n e j :  prof. dr. Ed. Maiss: 
fizyka; prof. dr. R. Benedikt: chemia praktyczna; 
dyr. dr. Brezina: życie minerałów ; dr. F. Krasser: 
życie roślin ; dr. Fr. K nauer: życie zwierząt (trzy 
ostatnie wykłady z demonstracyami skioptycznemi); 
dr. Gabryela baronowa Tossanner: anatomia i fi­
zjologia człowieka; dr. M. Hoenioes: pierwotne 
dzieje ludzkości; dr. E. Schitf: hygiena.

Doniosły wynalazek. „Kliryer Warszawski11 do­
nosi: „Koła przemysłowe warszawskie zaintereso­
wane są żywo od pewnego czasu wielce doniosłym 
wynalazkiem w dziedzinie przemysłu garbarskiego. 
Wynalazek ten, .jak się dowiadujemy z najpoważ­

niejszego źródła i jak  zapewniają kompetentni fa­
chowcy, jest jedynym w swoim rodzajn, a w gar­
barstwie duży przewrót uczyni, spotka się wiec 
niewątpliwie w przyszłości z powszeebnem uzna­
niem i szybkiem zastosowaniem. Odkrycie -  0 ile 
dziś powiedzieć nam o niem wolno — opiera sie 
na pewnej kombinacyi, dotąd oczywiście przez wy­
nalazcę w sekrecie trzymanej, dzięki której trwanie 
procesu, niezbędnego do należytego wygarbowania 
skóry, a zajmującego nieraz kilka do kilkunastu 
miesięcy, spiowadzone być może do kilkunastogo­
dzinnego terminu Jak doniosłerai będą przy tem 
odkryciu różnorodne korzyści, dość wspomnieć ty l­
ko o wymienionej w *żej oszczędności czasu, pracy 
ludzkiej, kosztów prodnkcyi, słowem, O tych wszyst­
kich dogodnościach, jakie zawsze za sobą pociąga 
każde uproszczenie niezbędnej czynności. Bliższych 
informacyj — szczegółowych — nie poskąpimy oczy­
wiście w czasie właściwym, tu chcemy tylko je­
szcze nadmienić, iż próby prowadzone były długo, 
skrzętnie, wytrwale i wydały już nietylko bardzo 
pomyślne, ale wprost zdumiewające rezultaty, które 
nie pozwalają wątpić o wadze i wartości odkrycia. 
Nie możemy też powstrzymać się od wyrażenia 
pewnego usprawiedliwionego zadowolenia, iż wyna 
lazek zrodził się na tutejszym gruncie, a nie po­
szedł sobie szukać ojca poza granice do Niemiec, 
Francyi lub słynnej z pomysłowości Anglii. Oka­
zuje^ się tedy, że przy wytrwałej a pełnej zamiło 
wania pracy, przy prawdziwej nauce i znąjomości 
facnu, oraz przy długoletniem doświadczeniu, mo­
żliwe są i u nas najzupełniej samodzielne kroki 
w dziedzinie fabryczno-przemysłowej, wprowadzają­
ce pracę ludzką na nowe tory — i stające się do 
pewnego stopnia dobrodziejstwem ogółu. Miejscem 
odkrycia jest znane Towarzystwo akcyjne Dod fir­
mą Temler i Szwede, wynalazcą zaś jeden z głó­
wnych a najskrzętniejszych dyrektorów tege za­
kładu14.

Dyrekeya koiei państwowych ogłasza: Z dniem 
lo  czerwca 1895 otwieia się stacyę P a l t in c a s a  
położoną na szlaku Hatna-Kimpolung między sta 
cyami Ulischestie i Gtiraliumora dla ruchu towarów 
w ładugach całe wozy obejmujących. Przy odbie­
raniu należytości w relacyi ze stacyą Paltinoasa 
obowiązują postanowienia lokalnej taryfy towaro­
wej, II część, 2 zeszyt, rozdz. D. (nowe wydanie 
z dnia 1 stycznia 1895).

Pomnik pooty. Piotrowi Preradowiczowi, najwię- 
KSzemu lirykowi chorwackiemu, wystawiono pomnik 
w Zagrzebiu na placu Akademickim. Pomnik stanął 
kosztem dra Stefana Mileticza, intendent:, t e a t ń i  
chorwackiego, a wykonał go Jan Rendicz. Prera- 
dowicz, wychowany w szkole wojskowej w Wiener 
Neusiadt, początkowo zapomniał jeżyka ojczystego, 
dopiero odwiedziwszy rodzinę swą w ziemi ojczy 
stej, począł uczyć się na nowo i wkrótce, poczu 
wszy w sobie ogień poetycki, wsławił się prześli- 
ezuemi utworami. Umarł w r. 1872, dosłużywszy 
się w wojśkn stopnia generała.

Międzynarodowy wieo katolicki odbędzie się 
w L i z b o n i e  w dniach 2-5 do 28 b. m. z okazyi 
* '0 rocznicy śmierci św. Antoniego z Lizbony, pa­
trona Portugalii. Prezesem komitetu urządzającego 
jest margrabia de Pombal, a protektorat r.ad wie­
cem i połączonemi z nim uroczystościami objęła 
królowa Amelia portugalska. program nader obfity 
obejmuje) w swej części pierwszej cały szereg n& 
liożeństw i procesyj począwszy od 13 czerwca, a 
Juiej wystawę sztuki kościelnej, przedstawienia Re­
ligijne, “ uminacye miasta i rzeki T agu , oraz po­
chody uroczyste djp rożnych miejscowości, pozosta­
jących w styczności z życiem św. Antoniego, wresz­
cie jaKo zakończenie zbierze się w dniu 25 czerw­
ca wiec katolicki.

Na w/stawie historycznej i wojskowej z cza
sow rewolucyi i cesarstwa w Paryżu znajduje się 
obraz Horacyuszs Verneoa, przedstawiający śmierć 
księcia Józefa Poniatowskiego w Elstize po bitwie 
pod Lipskiem Dzienniki frcncuskie podają z tego 
powodu świeżo odnaleziony obecnie raport policyi 
wojskowej, dotyczący tego faktu, opatrzony datą: 

i listopada r. 1813. Dokument ten b”zmi; jak  na­
stępuje: „Ciało księcia Józefa Poniatowskiego zna­
lezione było dnia 24 października przez rybaka, 
który zrozumiał doniosłość swego odkrycia po bo­
gatym hafcie munduru, w który trup był ubrany ; 
pozwolił or oglądać go za pieniądze ciekawym, 
którzy przybyli tłumnie i zdążył już zeorań 59 
czy fiO ecus, gdy zjawił się hr. Potocki, który do­
wiedział się o tym wypadku. Poznał on księcia i 
kupił u rybaka sześć pierścieni, które książę miał 
na palcu, za 100 fryderyków w złocie. Rybak 
chciał zachować jeden z nich jako oamiątkę, jak 
mówił, gdy jednak hrabia powiedział mu, że pra­
gnie oddać tę własność siostrze Księcia, rybak za­
dowolił sie złotą taoakierka, którą- książę miał 
przy sobie.44 Pisma francuskie zaznaczają, że szcze­
góły te, dotyczące pomysłowej wystawy ciała księ­
cia Józefa, zwanego we Francyi polskim Bayard ein 
(Baijacd po lo iiw y  były dotychczas zupełnie nie­
znane.

J Ż k ia n o w t  n i*  .  Ra la szkolna krajowa zamianowała 
Lauczycielau i w szk o fa ti ludowych: Aleksandrę Tebinczan- 
kę nauczycielką w Wołosowie, Maryę D u lb iankę  w W it­
kowie Starym , Konstancję Malicką starszą nauczycielka 
4-klasOwpj szkol” żeńskiej w Haliczu, Maryę Serafinską 
mtodsz: , aoezycielką 3-klasowej szkoły żeńskiej w oezu- 
poln, W ilhelminę Pihureką nauczycielką w Jam nicy, Mie­
czysława Popowiczr nauczycielem kierującym  5-kia i owej 
szkoły męssiej w Bolechowie, Bazylego M artynyka nau­
czycielem kierująoym 2-klasowej szkoły w Smkowie, Ja n a  
Hodowańskiego nauczycielem kierującym -klasowej szkoły 
w Hermanowie, Mayera Taubelesa nauczye:elem re lig ii 
. .raelickiej w 5-kIasowej szkole w Bóbree, Teodora J a n ic ­
kiego nauczycielem w Humniskacli, M aryana Solskiego 
nauczycięłam kierują ym 2-klasowej szkoły w Pikułow i- 
eaili, Zolię 1‘ockową nituezycielką szkoły żeńskiej im. sv ’ 
Mfin ina we Lwowie.

O&powiedzi od Redaltcyi.
P. St. B. Suchoraba, p. Wieliczka. Kwota 4 złr. 10 ct. 

wykazaną była w numerze S0 „N. Reformy1* z dn ia  6 
kwietnia b. r. Opóźnienie wzmianki nastąpiło z powodu, 
że w pierwotnym przekazie Pańskim cel przesyłki nie by* 
wyrażony.

Jednej z prenumerato, ek w Krakewle. Pism a Łaskawej 
Pani, pomimo iż podzielamy je w całej osnowie, drukować 
nie będziemy z tych właśnie przyczyn, które P an i trafnie 
zaznacza. Gdy uczucie szacunku zmieni się n a  wstręt i 
gtębokie prześw.aaczenio o bladze i najgorszych i r s t /n -  
Klach przeciwnika, ustaje uczciwa 'walka o zasady, a po e- 
m ika m usiałaby się zmienić da  pospolite ła ja n h . Takiej 
taktyki me używaliśmy nigdę i chronim y przed n ią  na­
szych czytelników.

Składki. P. S. Taraskówna złożyła na odrestau­
rowanie Wawelu 60 ct., zebrane w kołku przyja­
ciół na wieczorku u pp. Kopczyńskich.

O t a a  Warszawy w roku 1794
oblężonej przez Moskali i Prusaków .
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20. Odezwa Kościuszki do wojska z powodu 
podrzuconego przez forpoczty pruskie pisma 
wzywającego do poddania się królowi pruskiemu.

O listach króla pruskiego do Stanisława Augu­
sta, Szweryna do generała Orłowskiego (te były 
w gazetach wraz z odpowiedzią ogłoszone), księ­
cia de Nassau do Mokronowskiego (wzmianka o 
tem w liście ks. Jabłonowskiego do brata sw ego) 
nie warto się rozszerzać, bo nie miały żadnego 
znaczenia: ani też o wezwaniu Warszawy przez 
parlamentarza do poddania s i ę , na które miasto 
odpowiedziało że jeśli jeszcze z taką propozycyą 
przysłany będzie parlamentarz, to zostanie powie­
szony. Lecz oto jakiś zdrajca napisał i rozrzucił 
od ezw ę, zalecając jako jedyny sposób ratunku 
poddanie się królowi pruskiemu. I o tej odezwie 
również nie warto byłoby wspominać, gdyby Ko- 
śeiuszko wskutek tego nie wydał do wojska ode­
zwy znakomitej , która zaiste znaną i pamiętną 
być powinna po wszystkie czasy przez wszystkich  
Polaków. Oto ta odezwa Kościuszki:

„Obywatele, Bracia i K oledzy! Podrzucone na 
dniu zeszłym  przez pruskie posłuchy pismo, n i­
kogo w cnotliwem  i walecznem  wojsku omamić 
nie m o że; nie masz bowiem w niem ani ciemnych, 
ani zdrajców. Dość jest zastanowić się nad tem: 
kto mówi i co przyrzeka, żeby je należycie oce­
nić. Ktojmówi ? Niedotrzymujący traktatu, najezd-

nik krajów rzeczypospolitej; gwałciciel mają­
tków i osób obywatelskich. Cóż przyrzeka ? czego  
żąda po nas? Oto chce, byśmy zrzekli się tutaj 
Ojczyzny naszej, byśmy przestali być Polakami, 
byśmy z uarodu n iepodległego stali się brande 
burską p row incją , żebyśmy wolność przemienili 
na jarzmo, a prawa i swobody nasze pośwtęci.i 
samowładnej woli jego. Czego chce od wojska? 
Żeby się s*ało wiarołomnem Bogu, żeby zdradziło 
własną Ojczyznę i okryło się hańbą i wzgordą 
w oczach sam ych nawet nieprzyjae 6c: żeby, mó 
wię. opuściło chorągwie wolności, przestało wal­
czyć za najechaną ziemię sw oją , za p raw a, za 
domy swoje i krewnych sw oich, żeby podjąwszy 
się ich obrony, złożyło broń w ręce nieprzyjacie­
la, siebie i kraj cały oddało w niewolę i poszło 
przelewać krew swą za w ym ysł jednego człowie­
ka. Go on Przyrzeka walecznym mieszkańcom  
W arszawy? Żtby odstąpili swobód i przywile ów 
swoich, żeby mając prawo do wszystkich urzędów 
Rzeczypospolitej, stali się poddanymi obcego kró­
la , żeby .ugięli karki pod jarzmem i ciężarem  
niezmiernych podatków, pod któremi jęczą w szy­
stkie miasta pruskie. Obiecywano Gdańskowi do­
chowanie przywilejów, póki się nie poddał; wzię­
to Gdańsk, — nic nie dotrzymano i zostawiono go 
w największym ucisku

„W aleczni żołnierze! Koledzy m oi! nie uwa 
żajcie w podrzuconem piśmie tylko nową obelgę 
waszą, powątpiewano o cnocie waszej, sądzono 
was dość podłym i, że opuścicie Ojczyznę i cho 
rągwie wasze. W y jesteście cnotlrwymi obywate­
lami, kochającymi Ojczyznę i cześć wojskową, bi­
jecie się za kraj, za was sam ych, nie za pychę 
jednego człowieka.

„Niech nam nie wydziera własności naszej

niech ustąpi z krajów Rzeczypospolitej, przesta­
niem walczyć ua on czas, bo nie chcem y krwi 
ludzk:ej rozlewać. Któż go prosił, by przychodził 
czynić nas gwałtem  szczęśliw ym i? N ie jestże 
Polak dość ośw ieconym , aby bez cudzej pumocy 
sam n ie znał, co go uszczęśliw ić m oże?

„Bracia, póki najezdnicy nie ustąpią z ziemi 
naszej, nie składajmy broni, podwójmy m ęstwo i 
usiłowania n a sz e — niech żołnierz, niech obywatel 
raczej tye ąc razy umiera, niżby miał opuścić Oj­
czyznę. stać się niewolnikiem despo y, i okryć 
się niesławą w oczach świata całego. Wierzcie 
że w sprawie tak świętej, tak sprawiedliwej, jaką 
jest nasza, ten Bóg m iłosierny i wszechmogący, 
który dotąd usiłowania spiknionych na nas nie- 
przyjac ół próżuemi uczynił, wspierać oręż pasz 
będzie, i bylebyśm y nie stygnęli w m ęstwie i 
stałości da nam zwycięstwo i wydźwignie jeszcze 
Ojczyznę naszą. —  Dan w obozie pod Mokoto­
wem, 30 sierpnia 1794 r.

T adeim  Kościuszko'1.

Powstaje pytanie, czy rzeczywiście tylko pod­
rzucone pismo zdradzieckie było powodem  Ko 
ściuszce do ogłoszenia tej odezwy p N ie zdaje się 
nam. Pism o to bowiem zasługiwało nietylko na 
pogardę, ale i na to, żeby na nie żadm j nie 
zwiacać uwagi. Kościuszko oczywiście korzystał 
tylko z nadarzającej*się sposobności do rozbudze­
nia w Polakach uczuć patryotycznych. Najbłę 
duiejsze jest zdanie, i niestety upowszechnione, 
że Polacy wówczas i później pałali najgorętszą 
miłością Ojczyzny, gotowi na wszelkie poświęce­
nie. że nie pobudzać, lecz hamować należało za­
pał patryctyczny Polaków. Jakoż nie bardzo da­
wne niestety Szujski odzywał się o potrzebie 
z tego powodu urządzenia pożarnej komendy dl?

powstrzymania zbytecznego zapału patryotycznego  
Polaków. Przebóg! tylko ga~stka niewielkr za­
wsze CTuła w  sercach swoich ten ogień św ię ty : 
miłości Ojczyzny. Ogół, a zwłaszcza prowadzący 
życie wygodne, z bardzo niewielkim  wyjątkiem  
nietylko nie byli zawsze skorzy do poświęceń się 
dla Ojczyzny, lecz przez wszystkie sposoby, przez 
uaaną nawet m iłość kraju, wstrzym ywali innych  
i paraliżowali usiłowania patryotów do wydźwi- 
gnięc’8 z niewoli Ojczyzny, dbając bardziej o swój 
dobrobyt, niśli o wolność Ojczyzuy. N ie mówię 
już o zdrajcach, o Judaszach, ale o tych co cho­
ciaż i pragnęliby wolności Ojczyzny, ale bez po 
ś» ięceń, bez ofiar. A zniewoleni wstvdem  do 
tych ofiar, w niebogłosy wołają, że poświecenie 
się, że praca ofiarna dla Ojczyzny że sama na­
wet myśl o wolnej Ojczyźuie —  gubi Ojczyznę. 
Przecież temi czasy p. Koźmian napisał trzyto­
mowe dzieło, którego treścią jest, że dla zacho­
wania bytu narodu trzeba żeby cały naród wy­
rzekł się samobytu. „ P o  c o  m a m y  s i ę  ł u ­
d z i ć  i t e m  ł u d z e n i e m  s i ę  g u b i ć . 4* N ie 
pożarnej komendy do gaszenia lecz elektrycznej 
iskry do rozbndzeu a sumienia i uczuć patryoty­
cznych w narodzie potrzeba. A że za Kościuszki 
patryotyzm nie ogarnął całego narodu i większa 
część obywateli ziemskich uchylała się od wzię 
cia udziału w powstaniu uchodząc za granicę —  
za dowód niezbity może posłużyć uniwersał, któ 
ry, dla objaśnienia istotnych przyczyn ogłoszenia  
przez Kościuszkę powyższej odezwy, tu przyta­
czamy, i który pono i teraz byłby bardzo ua do­
bie, jako najodpowiedniejsza odpowiedź na dzieło  
p. Koźmiana. (C. d. u .)

Bronisław Szwarce.
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(fopertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  15 czerwca: „Straszny dwór11, ope- 
ru w 4 aktach Moniuszki, słowa Chęcińskiego.

W n i e d z i e l ę  10 czerwca: „Walka motyli11,
komedya w 4 aktach W. Sudermanna.

W iataM ci M t o e ,  literackie i artystyczne.
— Z teatru. Środowe powtórzenie „Maryi Stu­

a r t11 z udziałem p. Modrzejewskiej, było potwier­
dzeniem ustalonej już opinii, że w bogatym cyklu 
wspaniałych kreacyj wielkiej naszej artystk1, rola 
nieszczęśliwej królowej szkockiej jest i pozostanie 
najcenniejszym klejnotem, kreacyą, która w pamięci 
współczesnych, w tradycji i historyi sztuki pozo­
stanie trw ałyin dokumentem najszlachetniejszej i naj- 
artystyczniejszej gry. Znakomita di . a nasza, uspo­
sobiona w ybornie, grała tego wieczoru tak świe­
tnie , z tak szlachetnym i pełnym majestatycznej 
powagi, grozy i dramatycznej siły nastrojem jak 
rzadko tylko nawet jej się zdarza. To też publi­
czność rozentuzyazmowana do najwyższego stopnia 
po dramatycznej scenie 3-go aktu zasypała Modrze­

wską kwiatami i bukietam i, które jak grad po- 
pały się ze wszystkich miejsc widowni na scenę, 
śród nieustających oklasków wręczono następnie 
tystce olbrzymich rozmiarów wieniec, niezliczoną 
ść koszów kwiatowych i bukietów, z których do- 
.oła artystki utworzyła się prawdziwa oranżerya 
viatowa.
Przedstawienie tragedyi Szyllerowakiej wypadło 
ogóle lepiej, aniżeli za pierwszym razem. Zapał 

jdrzejewskiej udzielał się współgrającym , z któ- 
ch wyróżnili się nader stylowem traktowaniem 
ych ról pp. Trapszo jako lord Burleigh, Śliwicki 
to Mortimer i Szobert jako Amias Paulet.
Teatr był szczelnie zapełniony.

Dział ekonomiczny.
Obowiązek kopalń oleju skalnego i wosku 
itunego' w Galicyi do zakładania górniczych 

,'iS gwareckich. A ustryackie prawodawstwo od 
lższego szeregu lat dąży system atycznie do 
egulowania t zw. spraw  robotniczych i szczy- 
się ju ż  całym szeregiem ustaw , ku temu ce- 

vi dążących
W ystarczy przypomnieć ustawę z dnia 28-go 
Jdńia  1887 r. 1. 1 dz. p. p. z 1888 o ubez- 
;tf.zeniu robotników w przygodzie, oraz o u- 
,wie z dn ia  30 m arca 1888 r. 1. 33 dz. p. p. 
ubezpieczeniu robotników w chorobie, które 
niedalekiej przyszłości m ają być uzupełnione 
zcze ustaw ą o ubezpieczeniu robotników na 
trość.
Robotnicy górniczy, znacznie wcześniej niż ro­
ln icy  fabryczni zorganizowani, posiadali już  
daw na kasy  gw areckie, mające obok religij- 
ch także socjalne cele.
Powszechna ustaw a górnicza z dnia 23 maja 
54 r. 1. 146 dz. p. p. zatrzym ała tę staroży- 
t instytucyę górniczą —  ujmując ją  w dzie- 
tym rozdziale kilkom a paragrafam i w kunkre- 
ejsze formy.
Ja k  wiadomo, galicyjskie kopalnictw a mine- 
tów żywicznych, dla krótkości naftowem zwa- 
, uregulowano ostatecznie ustaw ą państw ow ą 
dnia 11 m aja 1884 roku 1. 71 dz. p. p., oraz 
tawą krajow ą z dnia 17 grudnia  1884 roku 

■ 35 dz. ust. i rozp. kraj. z 1886 roku, które 
owiązują u nas od 15 kw ietnia 1886 r. 
W edug §-fu 32-go tej ustaw y krajowej po­

n o w ie n ia  dziesiątego rozdziału powszechnej 
*awy górniczej „o kasach brackich11 m iały 
leć zastosowanie także do przedsiębiorstw  po- 
ukiw ania i wydobyw ania m inerałów żywicz- 
-ch.
N a tej też podstawie powstało niebawem kil- 

■i kas gw areckich przy kopalniach nafty i wo- 
..u ziemnego w różnych siedzibach przem ysłu
i f to W fig O .

Przez wejście w życie ustaw o ubezpieczeniu 
botników w przygodzie i w chorobie (yide * 1 
ch Ustaw) zacytowane postanowienie 5. 32-go 
iftowej ustaw y krajowej o „górniczych kasach 
ratr,icbu przy kopalnictw ie naftowem straciło 
voją ważność, od tego czasu przedsiębiorstwa 
aftowe są obowiązane ubezpieczyć swoich robo- 
dków w Z akładzie ubezpieczenia od w ypad­
ów we Lwowie i w powiatowych kasach dla 
liorycb.

Że to zapatryw anie je s t słusznem, to stwier- 
za postanowienie {?. 49 ustawy' z dnia 2 8 -go 
pea 1889 roku 1. 127 dz. p. p.. urządzającej 
tosnnki kas gw areckich istniejących lub mają- 
ych powstać na zasadzie powszechnej ustawy 
órniezej.

Powołany paragraf tej ustawy w drugim  u- 
tępie w ypow iada zasadę, że robotnicy j Urzę- 
lniev zatrudnieni przy kopalnictw ie naftowem 
a obowiązani do ubezpieczenia się w zakładzie 
ibezpieczeń od wypadków  i w kasie chorych, 
*irl którego to obowiązku będą fewolnieni przez 
czas należenia do górniczej kasy gw areckiej.

Takiem u pojmowaniu ustawy nie sprzeciwia 
-się postanowienie ustępu pierwszego § 49 tejże 
ustawy o górniczych kasach gw areckich, gdyż 
postanawia on tylko, że owe tymczasem zapro­
wadzone już  kasy  gw areckie przy kopalniach 
naftowych, a dotąd istniejące, muszą urządzić 
się na zasadach tej ustaw y z dnia 28 lipca ro­
ku 1889 1. 127 dz. pp.

Z powyższego okazuje się, że kopalnie oleju 
skalnego i wosku ziemnego w Galicyi nie mają 
obowiązku zaprow adzania górniczych kas gw a­
reckich, natom iast muszą ubezpieczać swoich 
robotników i urzędników  ruchu w odnośnych 
kasach dla chorych i w zakładzie ubezpiecze­
nia od wypadków we Lwowie.

W iększe kopalnie naftowe, posiadające zna­
czniejsza ilość robotników i obliczone na d łuż­
szy czas trw ania, już  to same, już to wspólnie 
mogą, a nawet w dobrze zrozumianym w ła­
snym interesie powinny przystąpić do zaprow a­
dzenia górniczych kas brackich, gdyż do tego 
są upoważnione, ale do tego nik t zmusić ich 
nie może.

W nadziei, że przez to wyjaśnienie w yrzą­
dzamy przem ysłowi naftowemu znac/.ną usługę 
i przyczyniam y się do rozw ikłania spraw y do 
tąd obracającej się w błędnem  kole, poczuwa­

liśm y się do ogłoszenia tych kilu  uwag, pocho­
dzących z kół fachowych i pragniem y, aby one 
ja k  najbardziej się rozpowszechniły wrśród w ła ­
ścicieli kopalń, którzy dotychczas na darmo 
szukają wyjścia w tej ciężkiej dla nich spra­
wie.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego. —
( T a r g  u a n i e  r o g a  c i z n ę ). —  Przypędzono 
d. 10 i 11 czerwca 1895 na ta rg  3604 sztuk.

Notowano: Prosięta od JS -—  do 281—  za pa­
rę. Cfluide od 3 2 '— do 40-— . Mięsne od — ■—. 
Tuczne od — -37 do — -40 za kilo żywej wagi.

Załadow ano: Do krajów  monarchii 3549 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do K rakow a — sztuk.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kiaków, 14 czerwca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pup.

744'3 mm 745'4i,im 746'0 mm

+ 13",4 +  1 2 7 ) +  16", 5

NW 1 WNW 1 E l

7 1% ' 72% 64%

10 u 10

Ostatnie  w iadom ośc i
O wczorajszem posiedzeniu klubu zjednoczo­

nej lewicy niemieckiej rozesłało prezydyum  klu ­
bu następujący kom unikat:

Zjednoczona lewica niem iecka odbyła dzisiaj 
zgromadzenie, w któreni członkowie wrzięli li­
cznie udział. W śród ogólnej zgody obecnych 
wszyscy mówcy oświadczali się w tyin duchu, 
że w razie upierania się reszty stronnictw  koa­
licyjnych przy stanowisku zajętem przez nich 
w spraw ie g im nazjum  eylejskiego, będzie dla 
zjednoczonej lewicy niemieckiej niepodobień­
stwem pozostać dłużej w koalic ji.

„Szczególnie żywo omawiane nieprzyjazne 
wywody pojedyńezyeb członków stronnictw  koa­
licyjnych, skierow ane przeciw  niemieckiej lew i­
cy i stanowczo odporne stanowisko, jak ie  m ini­
ster ośw iaty na ostatniem posiedzeniu komisyi 
budżetowej zajął wobec lew icy w spraw ie giin- 
nazyum eylejskiego.

„Polecono prezydyum  bez zwłoki zwołać po­
siedzenie klubu w ten sposób, aby na nicm, w 
myśl statutu, mogła zapaść uchw ala polityczna, 
obowiązująca bezwzględnie w szystkich człon­
ków 11.

Do uchw ały takiej, w myśl statutu klubu, 
potrzeba, aby osobno zaproszono wszystkich 
członkow 'klubu, aby na posiedzenie przybyło 
najmniej dwie trzecie członków i aby uchw ała 
zapadła większością trzech czw artych obecnych
n a  pv, u e d i s e u iu .

N a wczorajszem posiedzeniu klubu byli obec­
ni także .m inistrowie P l e n e r  i W u r m b r a u d  
i brali udział w dyskusyi. T reść ich przemó­
wień zatrzym ano jed n ak  w tajem nicy. Również 
o przebiegu posiedzenia dzienniki w iedeńskie 
nie podają nic więcej nad to, co zaw iera po­
wyższy i oficjalny kom unikat.

„Neues W iener T agb la tt11 dono si, że w łonie 
koalicyi poza zjednoczoną lewicą niem iecką 
istnieje zam iar szukania nowych podstaw do 
układów  z lewicy. Podstaw ą taką m iałby być 
wniosek otworzenia g im nazjum  słowieńskiego 
w południowej SILryi w innem miejscu, niż 
w C y 1 e i. Z zam iaram i temi ma być w zwią­
zku pobyt nam iestnika Galicyi hr. B a d e n i e -  
g o , k tóry  wczoraj przybył do W iednia. Jak  
wiadomo, odegrał on rolę w -chwili ustąpienia 
hr. Taaffego i dziś na n iigo  zw racają się oczy, 
jak o  na człowieka, k tóry  ma zażegnać burzę.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy").

Wiedeń, 14 czerwca. K w estyą cylejską w y­
tworzona sytuacya trw a ciągle. Żadne ze stron­
nictw koalicyjnych nie może ustąpić bez nara 
żenią się na zarzut politycznej zdrady. Tylko 
t-dowieńcy mogliby usunąć przesilenie, zrzekając 
się gim nazyum  eylejskiego.. Dó tej chwili jednak  
trw ają oni w swoich żądaniach. Przebąkują tu 
o odroczeniu parlam entu.

Rzym, 14-go czerwca. Stanowisko prezydenta 
Izby poselskiej, \  i H i ,  je s t zachwiane. W ięk­
szość rządowa zarzuca m u , że pozwoli! 1 111- 
b r a n i’e m u na ostatniem posiedzenia miotać 
obelgi na Crispiego. N adto pow ołał V i M a do 
komisyi w eryfikacyjnej najwybitniejszych człon­
ków opozycyi, jako to: Rudiniego, Brina, Guic- 
ciardiniego, Cavalottiego, Caldesiego, Zanardel 
liego i w. i., zaś z większości rządowej w ybrał 
mniej w ybitnych posłów. Dzięki temu w kom i­
sy! w eryfikacyjnej przyjść może do scen burzli 
wych.

Jako  następcę A illi w ym ieniają F o r t i s a .

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 14 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­

niu I z b y  p o s e l s k i e j  wnieśli S c. h w a r z i 
towarzysze in te rp e lac ję  do m inistra handlu o 
zrównanie taryfy na zachodnio - czeskiej kolei 
żelaznej z innenii kolejami państwoweiiii.

T u c z c k i tow. wnieśli interpelacyę do mi­
nistra obrony krajowej w spraw ie rozkazu da 
nego muzyce 8 pułku  piechoty, aby nie grała 
w restauracyi „ B c s e d n i e g o  d o m u 11 w 'B e r ­
nie m oraw skiem , i aby oficerzy, jak o  też i żoł­
nierze załogi berneńskiej nie uczęszczali do tego 
lokalu.

G e s s  m a  n n i tow. staw iają naglący wnio­
sek, w zyw ający kom isję  budżetową, by sp ra­
wozdanie z przedłożenia rządowego o dwumilio­
nowym kredycie na dodatki dla urzędników 
trzech klas najniższych i dla nauczycieli jak 
nie mniej o kredycie 950.000 zlr. dla służby 
państwowej —  ja k  najspieszniej załatw iła, tak, 
aby ustaw a dotycząca przed 1 li pea mogła być 
uchwalona i sankcjonow ana.

W niosek ten wejdzie pod obrady" pod koniec 
posiedzenia.

Wiedeń, 14 czerwca. (Z Izby poselskiej). 
W rozpraw ie nad ostatnim (szóstym) rozdziałem 
projektu reformy podatkowej p. \  a s z a t y  u- 
prasza prezydyum  o zarządzenie 10-cio minuto­
wej pauzy przed głosowaniem  nad każdym  pa­
ragrafem  i nad każdym  wnioskiem lub popraw ką 
z osobna.

P rezydent oświadcza, że nie można wniosku 
takiego uchwalać naraz dla w szystkich popra­
wek, uw zględniając jed n ak  wyrażone życzenie, 
prezydent przy każdym  paragrafie z osobna po 
staw i kw estyę poparcia tego wniosku.

Wiedeń, 14 czerwca, W  glosowaniu nad d ru ­
gim ustępem §. 262 Izba poselska tekst propo­
nowany przez D y k a  96 głosami przeciw 27 
odrzuciła i przyjęła 100 głosauii przeciw 35 
tekst przez referenta zalecony. Głosowanie nad 
§. 262 trw ało  pięć kw adransów .

Wiedeń, 14 czerwca, W dalszym ciągu roz­
praw y nad § 263 w glosowaniu (również po 
pauzie) przyjęto 120 głosami przeciw jednem u 
om awiany parag raf w raz z przyjętem i przez 
spraw ozdaw cę B e e r a poprawkam i N i f s e u e 
g o i  G e s s m a n n a. Młodoczesi i antiseniici 
opuszczają salę, pozostaje z nieb tylko v a- 
szaty.

Nad § 264 glosowanie odbywa się również 
z pauzami.

Wiedeń, 14 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu I z b y  p a n ó w  obradowano nad wspólnem 
sprawozdaniem  stałej komisyi Izby panów i sta­
łej komisyi Izby poselskiej o procedurze cyw il­
nej, o normach jurysdykcyjnych i ustawie w pro­
wadzającej.

Referent I-szej części lir. C h o r i n s k y  wnosi 
przyjęcie elaboratu. (Oklaski).

1 n g e r  podnosi w ielkie reform atorskie zna­
czenie przedłożenia. W tej chwili sk ładam y do 
grobu osław ioną józefińską procedurę sadową, 
której godzi się k ilka słów wspomnienia poświę­
cić. Mówca podaje charak terystykę procedury 
józefińskiej i zaznacza potrzebę je j zreformowania.

Mówca nagle przeryw a dalsze wywody, g d y ż  
u c z u l  s i ę  s ł a b y m .  Po paru m inutach chciał 
dalej mówić, lecz zrzekł się głosu ze wTzględu. 
że czuł się słabym  (poruszenie).

M i n i s t. e r s p r a w i e d 1 i w o ś o i w yraża g łę ­
bokie ubolewanie z powodu słabości L n g e ra ,— 
poczem nie skąpi uznania dla członków obu 
koinisyj i podnosi znaczenie tej reformy.

Wiedeń, 14 czerwca. W wojskowej kom isji 
di.legacyi węgierskiej zuaezną większością g ło­
sów' uclnyalono rezo lucję , w zyw ającą m inistra 
wojny, żeby korzystając z przyznanego w tej 
mierze przez obie dclegacye kredytu  w kwocie 
46.000 zlr., przedłoży} w  przyszłym  roku plany 
i kosztorys trzeciej akadem ii wojskowej.

Wiedeń, 14 czerwca. W komisyi wojskowej 
delegacyi węgierskiej przyszła na porządek 
dzienny spraw a utw orzenia trzeciej akadem ii 
wojskowej. Minister wojny oświadczył, że z przy­
znanego na plany takiej akadem ii kredytu  nie 
skorzystał dotąd, gdyż utworzenie trzeciej ak a ­
demii przy dzisiejszym  stanie Korpusu oficer­
skiego nie je s t rzeczą naglącą. Lrmia otrzym u­
je obecnie dostateczny zasiłek wr żywiołach aka- 
micznie w ykształconych. Utworzenie trzeciej aka- 
d< mii mogłoby być niebezpiecznein, gdyż mu- 
sianoby system izowane posady nadaw ać mniej 
uzdolnionym indywiduom , a więc poziom a k a ­
demii wojskowej zostałby obniżony. w'reszcie 
wobec braku możliwości pomyślnych stosunków 
aw ansu w' arm ii, w ytw orzyłoby się w korpusie 
oficerskim niezadowolenie. P rzyznany  kredy t u- 
plyw a w r. 1896, m inister starać się będzie o 
przedłużenie tego term inu.

Wiedeń, 14 czerw ca. N am iestnik B a d e n i 
przybył tutaj ze Lwowa.

Paryż, 14 czerwca. D zienuik „M atin11 pisze, 
że mowa m inistra Gołuchowskiego wypowiedzią 
na w komisyi delegacyi w ęgierskiej je s t dowo­
dem, iż w polityce au.stro-węgierskięj nie nastą­
pi zmiana. M ierne trw anie Austro W ęgier pr> . 
tiójprzym ierzu nic zaw iera w' sobie nic niepo- 
kojącego, gdyż A ustro-W ęgry zawsze w duchu 
ja k  najbardziej pokojowym uk ład  ten in terp re­
tow ały.
i „Siecle1* i „E stafette11 stw ierdzają również po­

kojowy ton w mowie Gołuchowskiego.
Londyr, I - czerwca. „T im es11, donosząc o za­

wartej onegdaj w Paryżu c h i ń s k o -  r o s y j 
s k i e j  p o ż y c z c e  w kwocie 16 milionów fun 
tńw sterlingów , podaje następujące szczegóły: 
K ontrak t Chin opiew a na pożyczkę 4 ro pro­
centową w kwocie 400 milionów franków, k tóra 
ma być spłacona w ciągu 36 lat w półrocznych 
ratach am ortyzacyjnych. W ciągu 15 la t po­
życzka nie może być konw ertow aną. Chiny obo 
w iązują się przed upływ em  bieżącego roku nie 
zawierać żadnej innej * pożyczki." Pożyczka za­
bezpieczoną została na dochodach cłowycli 
z portów trak tatow ych  i przez bezwzględną 
gw aran c ję  rządu rosyjskiego i przejęta została 
przez cztery banki rosyjskie w Petersburgu pod 

f przewodnictwem M iędzynarodowego Banku lian 
j dlowego, i w P a n ż u  przez znaczniejsze domy 
( bankow e i instytucyę finansowe. Kmisya doko­

naną zostanie w końcu tego miesiąca w Paryżu, 
Petersburgu i Amsterdamie po cenie, która nie 
została jeszcze oznaczona, a zapewnie nie wiele 
będzie sie różniła od <tl pari.

Londyn, 14 czerwca. „Biuro R eutera‘‘ donosi 
z H o n k o n g u , że wojska japońskie  zajęły bez 
w alki T  a m s u i i T a i  p e  l i - fu.  Chińczycy, nie 
okazując oporu, rzucali broń. Japończw y  objęli 
zarząd cłowy. Handel nie doznaje w niczem 
przeszkody; rozruchów nie ma powodu się oba­
wiać. Angielski okręt ,.R ainl>w " odpłynął 
z Tamsui.

Petersburg, 14 czerwca. „Journ . de St. Pć- 
tersb.™ podnosi z mowy lir. G o ł  un  li o w # k i e- 
g o  w ażniejsze ustępy, szczególnie zaś ten ustęp, 
w którym  Gołucliowski powiada, że osobista 
zmiana w m inisterstw ie nic pociąga za sobą 
zmiany w zagranicznej polityce Austro-W ęgier 
i że widoki utrzym ania pokoju są pomyślne.

„Nowostrt i „Peterb. Wiedoijiosti* zw racają 
głów nie uwagę na ustępy mowy, odnoszące się 
do polityki tiójprzym icrza.

Rzym, 14 czerwca. 4Vieści o d y m i s j i  g a ­
b i n e t u  spotykają sie z zaprzeczeniem. Stano­
wisko prezydenta Izby poselskiej Y i 11 i okazuje 
się niemożnwem do utrzym ania.

Nowy Jork, 14 czerwca. P rezydent C 1 e v e- 
1 a n d wydal p roklam ację  w której ostrzega 
obywateli Stanów Zjednoczonych przed pogw ał­
ceniem obowiązków neutralności względem K u­
by i zaleca urzędnikom Stanów /jednoczonych 
ja k  najściślej zachowywać odnośne ustawy i 
strzedz się wszelkiego tychże ustaw  pogw ał­
cenia.

Jokohama, 14 czerwca. I izędowilie donoszą, 
że w Tei-peli-fu i w Tamsui na I  ormozie pa­
nuje spokój. Porządek utrzym ują w ładze jap o ń ­
skie. Administrac j a  japońska urzędownie już 
w eszła w życie.

Praetoria, 14 czerwca. W ojska Tran.svaalu 
pobiły zupełnie rokoszan, przycżem wódz ich 
Magoba poległ w walce. Rokosz został s tłu ­
mione.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńSKiej i berlińskiej.
K urs w wał-

W iedeń, dnia 14 czerwca 1895. złr. ot

Zjednoczony d ług w papierach . . 101 30
Zjednoczony d ług w srebrze . . SOI 35
A ustrvacka renta złota . . . . . 123 05
4 % austryacka renta (marcowa) . . roi 60
4 % w ęgierska renta złota . . . . 123 35
4% w ęgierska renta koron. . . 99 30
Akcve Danku austro w ęgierskiego . 1070 —
Akcye k red ' t o w e .............................. . 409 —

55
B anknoty banku niem. za 100 m. . . 59 43 •/,
20 m a r e k .......................................... 11 87
20-frankówki za sztukę . . . . . 1 9 64
B anknoty w ło s k ie .............................. . .45 95
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................ 5 07

Wiedeń, 14 czerwca. Ruble 130‘50. Cena naf­
ty  16'60. Spirytus gotowy 17-30. Żyto na wio-
snę 6’35. Pszenica na wiosnę 7-37. Owies na 
wiosnę 6‘77.

Wiedeń, 14 czerwca. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 98'25; 4 % oblig. poż. krajów, z J89-: 
98-40; 4% galic. fund. propin. 98-— ; 4 ’/s % list. 
banku k r a j . '101-50; 5 t  obligi banku krajow e 
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98‘25; 
Akcye K arola Ludw ika 222 50; Akcye kolei 
lwowsko-czein. 328 '— ; Losy z 1854 na 250 zlr 
151-50; losy z 1860 na 500 zlr. 156-75; losy 
z roku 1860 na 100 zlr. 162-25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 197-25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu 40!ł\25; akcye galic. banku 
hip. na 200 zlr. 447-— ; L iinderbank na 200 
z ł1-. 283-75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1076.

Berlin, d. 14 czerwca. Godzina 2 minut 50 po 
poł. A ustryackie kredyty  253-jPl) mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-40 m rk. A ustryacka srebrna 
renta 100-75 mrk. W ęgierską złota renta 103-50 
m rk. W ęgierska renta koronowa 99-—  mrk 
A ustryackie banknoty 168-20 m rk. Akcye kolie 
lw ow sko-czerniow ieckicj — •— mrk. R u b l e  
221+25 m rk. 5 % listy zastawne K rólestw a Pol 
skiego — ■— m rk. 4 % lisiy likw . K rólestwa Pol­
skiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

W ydaw ca:
Dr. Lesław {.oroński.

Rubryka ,.Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elekt ry- 
cznem. w spaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„cham bres particulieres". kąpiele telefon, cale 
urządzenie z wszelkim komfortem.

P ok oje  od 1 -5 0  arłr. w yżej.
Francuska wiedeńska i polska kuchnia, stare 

w ina w najlepszych gatunkach, szw echacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy um iarko 
wanycli cenach. 1021 16 24
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

W gorącej porze roku
może być poleconym jajco najlepszy i z d r o w y

napój stołowy i orzeźw iający
stosowny także do mięszania z winem, konia­

kiem, lub sokami owocowemi.

Tenże działa chlodząco i orzeźwiająco, pod­
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W leeie 

prawdziwy pokrzepiający napój.

M. F. Thomson, dentysta w Antw erpii, w swo­
ich badaniach i doświadczeniach pisze o anti- 
septycznych własnościach odolu:

.....W yniki te są nadzwyczaj korzystne. Odol 
jest wyrobem, który do dziś dnia nie ma sobie 
równego; jego nieszkodliwość jest bezw arunko­
wa, a jego autiseptyczne działanie jest bardzo 
długotrw ałe i przeszkadza niezawodnie i s ta ­
nowczo rozwijaniu się mikrobów, ja k u  się do­
stają do jam y ustnej...'1

>są bezczelne naśladow nictw a naszego odolu. 
Jest on atoli prawdziwy tylko w naszych pa­
tentowanych flaszkach.

Cena jednej daszki I zlr. a. w. Do nabycia 
w drogueryach i aptekach. 1440 1 5
Drezdeńskie chemiczne laboratoryum Lingner.

Helena Silberbach 
Med. Dr. Leon Silbermannt

zaręczeni.
KraKów. Nowy Sącz.

Dr. Jan Regiec
będzie przez lato, jak davniej, ordynować 
1340 5 5 W RYMANOWI E.

Wszystkie wydawnictwa p r a w n i c z e  
„M anza“  i Pariasa (Hellera otc.) otrzy­
m ała na sk ład  księgarn ia  Leona F r t m m e r ą  
w Krakowie (8zewska 7). —  Na żądanie k a ta ­
logi najnowsze darmo i oplatnie. 1319 1 7

Uniw. Med.

Dr. Henryk Frankel
z Krakowa

udziela ja k  poprzednio porady- lekarskiej podczas 
pory kąpielowej 1299 3 3

w Marienbadzie „Chateau Heilbronn“ .

Dr. Andrzej Lorentski
ordynuje od 4 czerwca, jak lat ubiegłych  

W K R Y N I C Y .  1347 3 4

WARSZAWA w 1794.
Przez Bronisława Szwarce.

Zawiera: opis Warszawy, Zamek, pałace, uli­
ce, ludność; król i osobliwości znaczniejsze; —  
lista gości, pobierających od Moskaji wyuagro- 
dzenia za sprzeniewierzenie się Polsce — spis 
powieszonych za zdradę Ojczyzny —  dekret prze­
ciw hersztom  targowickim — łączenie się z Mo­
skalami maguackich rodzin polskich związkami 
małżeńskiemi —  powstauie w Warszawie — zwy­
cięstwo —  aresztowanie zdrajców —  pow iesze­
nie zdrajców Ojczyzny — wjazd tryumfalny do 
W arszawy i t. d.

Egzem plarz w gustownej okładce z przesyłką 
pocztową 1  złr. 2 0  ct.

Nabywać można w Administracyi „Nowej Re­
formy “.

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
1 sprzedaje pod najko-
rzvstmAiszpmi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c k unrzvw ® 4 w n y  Ł  30,MIII C. K. uprzyw. z p r o w i n c y i  uskuteczria

się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  T>rO

■ ■■■■ Va IW. i  *> ■

Galie. Banku Hipotecznego

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa ouchodzą:

0o Lwowa: posp. 6 31 rano, osob. 8  rano, usob. 10 30 r a ­
no, błysk. 9 1 5  wieczór, osob, IO-'5 wieczór. Do Wiednia: 
osob. 5 38 rano, osob. 9 25 rano, błysk. 2 31 pop. osobowy 
3 '20  po południu, posp. 10 wieczór. 0u W arszawy: osob. 
5 '38  rano, osob. 9-25 rano, osob. fi 10 wieczór. Do Oświę­
cimia: osob. 6 10 wieczór. Oo Suchej: osob. 8 '37  rano, 
osob, 6 '35 wieczór. (Od 15-go czerwca do 15-go września 
do Chabówki: osob. 8  rano). Do Wieliczki: osobowy 12 20 
w południe, osob. 8 1 0  wieczór. Oo Rzeszowa: osobowy 

6 d5 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa osobowy 5 rano, błybk. 7 rano, posp. 2 ’24 po 
południu, mięSL. 8-20 wiecz., osobowy 7 42 wieczór, posp. 
9-35 wieczór. — Z Wiednia; pospieszny o godz. 6 (i rano, 
osob. 9 -37 rano, błyskawiczny 2 34 po południu. Z War­
szawy osob 9-37 rano, osob. 5 3 po południu. Z Oświę­
cim ia: osob. 7'33 rano. Od Suchej: osob. 6 59 rano, osob* 
8 '55  rano, osob. d’22 rano, osob. 4 '4 2  po południu, osob 
8  20 wieczór. Od 25  ̂ czerwca do ló  września. Z Chabów­
ki: osob. 6 -«5 wieczór. Z Wieliczki: osob 8  55 rano, osob. 

6-45 wieczór. Z Rzeszowa: esob. 8 5 5  rano.
(Czas środkowo-europejski.)

T U T K I  „ I f e r g e  b l a n c h e "

n ie z r ó w n a n e  p o d  w z g lę d e m  d o b r o c i  i h y g ie n y , oo jest stwierdzone poświadczeniem :
D ra  MAXA i Dra  ADOLFA J 0 L L E S  A W W IE D N IU  

wyratola Fabryka „POLONlA“ Rudolfa HerliczKi
—— — |  Główny iklad 1 aprzedaż: Kraków, plac MnryaolŁl Ł

cheniicziiu-milsToskopijnego laboratoryum

Krakowie.
X .

W
J —



4 Nr. 135. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Czerwca 1895.

L. 1479.

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się Konkurs 

na posadę K o n d u k t o r a  d r o ­
g o w e g o  p r z y  W y  d z i a l e  R a ­
d y  p o w i a t o w e j  w  M o ś c i ­
s k a c h ,  z roczną płacą 600  złr. 
w. a. i oraz z prawem do zwrotu 
kosztów podróży z urzędowaniem  
poza siedzibą Wydziału powiatowe­
go połączonych.

Ubiegający się o powyższą po­
sadę, która z dniem 15-go lipca 
1896  r, powinna być objętą, mają 
w nieść odnośne podania do W y­
działu Rady powiatowej w Aiości- 
skack, a to najdalej do 30 czer­
wca 1895 r. i w takowych wierzy- 
telnie wykazać:
1 ). ukończone szkoły,
2 ). praktyczną znajomość budowy

dróg i mostów,
3). znajomość języków krajowych 
i wresz. ie
4). nieposzkalowany charakter.

Posada powyższa jest prowizo­
ryczną, z czasem  jednakże może 
być stale nadaną, jeżeli kandydat 
pod względem  uzdolnienia i chara­
kteru odpowie w  zupełności sw o­
jem u zadaniu i regulam inowi słu ­
żbowem u 14]7 1 3

Z Wydziału Rady powiatowej.
M ościska, 8 czerw ca 1895.

Sekretarz: Prezes:
J a b ł o ń s k i  S t a d i i i c k i

Nr. 3363. Obwieszczenie dzierżawy.

P row adząc  zakład mój gimna­
styki szwedzkiej i masażu w  
Rabce przez lipiec i s ie rp ie ń , mogę 
się podjąć tam że troskliw ej opieki nad 
jedną lub dwiema panienkami.

Zgłaszać się: S tow arzyszenie Nauczy­
cielek w Krakow ie, ul. św. T om asza, 8.
14^0 i 3 H a le n a  K u c z a l s k a .

Letnie mieszkania
w  Żegiestowie, tuż obuk stacyi k o ­
lejowej , nad P o p ra d e m , u stóp  w iel­

kiego lasu, są do wynajęcia. 
W iadom ości udziela p. Ostrowski, 

Żegiestów, dw orzec. 1430 l 3

Ogłoszenie nagrody 300 złr.
Róża z Korngold iw Kahane z 

Podgórza, zmarła w Brodach dnia 
2 maja b. r. Przed wyjazdem do 
Brodów w kwietniu b. r. pozosta­
w iła u kogoś w Podgórzu lub w 
Krakowie depozyt obejmujący efek- 
ta wartości 1 2 .U0 u 'z łr . w. a., jak 
również kwit depozytowy. Depozy- 
taryusz raczy złożyć ten depozyt, 
względnie kwit depozytowy do rąk 
komisarza sądowego Wacława A- 
damskiego, c. k. notaryusza w Pod­
górzu. Ktoby depozyt ten odszukał, 
otrzyma od spadkibiaroów z rąk 
podpisanego komisarza sądowego  
nagrodę 300 złr. w. a no? 2 3

W a c ł a w  A d a m s k i ,  
c. k. notaryusz w Podgórzu.

Pożądany jest

majątek ziemski
około 800 do 1000 m orgów  m iary no- 
w opolskiej, z rezydencyą piękną, o g ro ­
dem , łąkam i i koniecznie z lasem  rozle­
głości choćby m orgów  od 100 do 150, 
z obfitością staw ów  lub wody bieżącej, 
w bliskości K rakow a lub jednej z n a j­

bliżej Krakowa położonych stacyj. 
Cała cena natychmiast w ypła­

coną zostanie. 1363 3 3 
W yczerpujące zgłoszenia przyjm uje 

pan  Stanisław Burzyński, K ra ­
ków , ulica Sobieskiego, I.. 15.

Sport!
Lakiery, Kremy i Pastę

do odnawiania i odświeżania

żółtych bucików
polecają 1334 3 6

Reim i F r ie d r ich
K r a k ó w  

Linia A -  B, Rynek, L. 37.

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
eerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. W iśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7 144 46 0
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1. Oprócz wykazanych otok potrzeb obowiązany 
jbsf dzierżawna oddać po umówionych cenach, a 
mianowicie:

aj większą ilość mogącą w danym razie wypaść 
aż dn 25 % potrzeby obliczonej dla garnizonującego 
wojska, zakładów wojskowych, izolowanych osób i 
obrony krajowej;

b) potrzeby dla urlopnłków, rezerwistów i obrony 
krajowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych;

c) ewentualnie dozwolone dodatki w przeciągu pe- 
ryodu dzierżawy do normalnego serw isu dla kasarń, 
serwisu opałowego i do gotowania;

d) potrzebę dla mających się ustanowić ekwitacyj 
(brygadyerskieh szkół ofieerskieh).

2. Dostawca drzewa twardego dla m agazynu pro­
wiantowego w Tarnowie zobowiązany będzie dosta­
wić ową ilość drzewa, która z każdorazowego odna­
wiania starszych rezerwowych zapasów rządowych 
drzewa twardego wypiynie, a mianowicie około 600 
m’ po cenie zgodzonej w miarę postępującego odna­
w iania na  miejsce składowe obok baraków w Gumni- 
skaeh lub też na  miejsca składowe przy m agazynie 
prowiantowym w Tarnowie.

Natomiast nie będzie posiadał tenże żadnego pra­
wa do żądania odszkodowania za ów okres czasu, 
w którym podczas odnawiania rzeczonych zapasów 
rządowych dalsze wydawanie drzewa twardego dla 
wojska ustanie

Tu wykazana ilość drzewa jest tylko w przybli­
żeniu podana i w razie inniejs/.pgo odbioru drzewa 
dostawca n ie ma najmniejszego prawa do odszkodo­
wania.

Poszczególne
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy p rzedsię­

biorca, który komisyi rozpraw  nie je s t dostatecznie znanym , m a dołączyć 
św iadectw o swej rzetelności i możności dostaw y na  dzierżaw ę, da tow ane nie 
wcześniej jak  na dw a m iesiące od daty niniejszego ogłoszenia wstecz.

Do wystawienia takich św iadectw , dla wszelkich w rejestrze  handlow ym  
pro tokołow anych firm, są upow ażnione Izby handlow o-przem ysłow e, w któ­
rych okręgu firmy m ają  sw oją siedzibę. O sobom  trudniącym  się in teresam i 
handlow o-przem ysłow em i, a niem ającym  protokołow anej firmy, w ystaw iają 
św iadectw a te przynależne do miejsca zam ieszkania w ładze polityczne p ie r­
wszej instancyi (c. k. s ta ro stw a  pow iatow e — w K rakow ie, O łom uńcu, O pa­
wie i Bielsku m agistra t m iasta)

Świadectwo iądane ma być przesłane w drodze urzędowej do- tego c. r 
k. wojskowego magazynu, u którego według powyższej tabeli rozprawa ma 
się odbyć.

2. Pisemne oferty m ają być cd d ąn e  komisyi rozpraw  w dniu p rzezn a­
czonym do rozpraw y dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10-tej przed 
południem.

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, jak na term n 10 dniowy, wreszcie oferty, w któ­
rych jest zawarunkuwane zmniejszenie pr zepisanejkaucyi, będą również usunięte.

Jeżeli zachodzą popraw ki w ofercie, to należy dodać do nich zaw sze 
podpis oferenta.

W razie różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbam i i literam i, uw aża­
ne będą za w ażne te, k tóre oznaczone są literam i.

3. Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy, 
p roducentów  i tow arzystw a gospodarcze zw alnia się od złożenia poręcznego  
i kaucyi w zględem  tych dostaw , jakich  w łasnem i produk tam i dokonać mogą.

4. Gatunek drzewa ma być w ofercie dokładnie omaczony. O fert, na 
drzewo mieszane, są jedyn ie  w yjątkow o w tedy dopuszczalne, gdy oferent 
dokładnie w procen tach  wymieni ilość dom ieszki pojedynczych gatunków  drzew a.

5. Drzewo opałow e przypadające jako  należytość serw isu opałow ego 
dla koszar i gotow ania, będzie w zasadzie 1-go i 15 go każdego m iesiąca 
z góry pobierane.

postanowienia.
D ostaw a m a się odbyć w stacyi dzierżaw nej
6. Drzewo opałuw e m a być we wszystkich stacyach dostaw ione przez 

dotyczących dzierżaw ców  pobierającym  oddziałom  wojskowym do ich zam ie­
szkania. — Zostaw ia się do woli oferentow i doliczyć zapłatę przew ozu do 
ceny artykułu, albo też um ówić się oddzielnie za przew iezienie od m etra  ku- 
bicznego. —  Jeżeli zapłata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, wtedy 
uważa się, że została ona włączoną do ceny drzewa i według tego ocenioną 
będzie także dotycząca oferta.

7. O ferenci m uszą się zrzec zachow ania ustanow ionych term inów  ze 
s trony  rządu w ojskow ego co do przyjęcia ich ofert jak  to oznecza § 862 
kodeksu cywilnego i artykuły 3 i 8 i 319 kodeksu handlow ego względom ośw iad ­
czenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

8. W szelkie bliższe w arunki m ogą być p rzejrzane w każdym  dowolnym 
dniu podczas godzin u-zędowycli, w kancelaryi magazynu potrzeb wojsko­
wych w K akowie, Tarnowie i O.omuńcu, dalej we wszystkich politycznych 
u rzędach  okręgow ych i głównych (krajowych) tow arzystw ach rolniczych 
w znajdującym  się tam że zeszycie w arunkow ym  z dnia 1 czerw ca 13*)5 r. 
w ypracow anym  um yślnie dla rozpraw y.

W wymienionych trzech magazynach potrzeb wojskowych mogą być także 
wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 ceniów, następnie be* 
płatnie drukowane blankiety na oferty, na co tern bardziej zwraca się uwagę 
przedsiębiorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej 
umieszczonego formularza ułożoną.

9. Gminy, producenci i towarzystwa gospodarcze, b iorące udział w d o s ta ­
w ach po trzeb  wojskowych, doznają szczególniejsze ulżenia i dogodności, jakie 
wszystkim tow arzystw om  gospodarczym  oznajm ione zostały, a o których tam 
interesenci dow iedzieć się, względnie takow e przejrzeć mogą.

10. R ów nocześnie z wniesieniem  oferty jest każdy oferent obow iązany 
dotrzym ać postanow ienia  w zeszycie w arunków  sprzedaży zaw arte

Kraków, dnia 1 czerw ca 1895 r.

Z Intendantury c. i k. I-go Korpusu.

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie : 1276 10 30

u l i c a  J r » i j  a r a K a ,  X *. 0 ,
róg u). Sławkowskiej, przy plantach.

Magister faimacyi
starszy, z 5 leeiem, poszukuje posady od 1 lip . 
c a  b .  r .  — Zgłoszenia przyjmuje B .  B « r -  

n i a k  w  S u c h y .  1380 3 3

Dr. med. A olbeding
prakł, homeopatyczny lekarz 

D u s s e l d o r f  |  K f in ig s - A l le e  6 ,
udziela znakom icie porady lekarskiej 
listownie z najlepszym skutkiem.

Godziny ordyn. co dzień.1305 3 6

P a r o w a  d e a t y l u r u i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L  40,
poleca swe w yroby pp. kupcom  i p ry ­

w atnym  osobom . 650 37 150

Mydło z soku brzozowego
wyrobu B e r g m a n n a  i  s i p .  y r  D r e ł „ j f .  
T e t s c h e n  ■■ L ,  jest wskutek swego 0(,„bK- 
wego składu jedynem mydłem, które usuwa wszel­
kie iTeczystości skórne, tr ą d z ik i , liszaje, czei - 
woność z tw arzy i rą k , a po którein cera staje 
się lśniąco białą. Dostać można po 25 i 40 <t. 
w  a p t e c e  a .  R e i f e r a  w  K r a h o i r i e ,  

Rynek g ł„  13. 1243 4 20

MW  f « y i
znajdzie um ieszczenie przez czsc me­
zonu  w  aptece r  Z a L o p ^ m  

Zgłoszenia przyjm uje aptek-* W 
Zakopanem. 1369 4 4

N a  sprzedaż.
1. M ajątek 2 000 m orgów  prze­

s trzen i, 1.300 111. la su , gorzelnia, dwór 
z parkiem , duża clim ielarn.a, 2 mile 
od kolei, szosa w budow ie.

2. M ajątek 937 m orgów, przew a­
żnie pola i łąki w dobrym  g a tu n k u ,  b u ­
dynki dobre, 2 '/ , mili od kolei, szosa 
w budow ie. 1350 3 3

Bliższych szczegółów udziela kancO- 
larya ław. Czajkowskiego w Przemyku.

50 kr. 
Stempel

Eventuell Śtam piglie 
des Offerenten

O l f e r t - F o r n k u l a r e .

O F F E R T
Gulden 
Gulden 

Gulden bestehend in

Krenzer 
Kreu/.er

łeb Gefer tig ter erkliire biem it infnlge Kundinaeliung Nr. 3363 vom 1. Ju n i 1895 fi i r die A rendm ings-Station 
l Cubikmeter hartes Brennholz 1 iiiigesehweinmt ( 423 kg. |  7.11 . li. . Kr. sage ' . . .
1 Cpbikmeter weiehes Brennholz / u ( 282 kg. |  /.u . (I - Kr. sage ! . . . .
auf die Zeit vom 1 September 1895 bis 31 August, 1896 abgeben und fiir dieses Offert m it dem beiliegenden Tadiufn eon 
sowie mit meinem gesamuiten bewegliclien uud unbeweglirhen Yermiigen haften zu wollen.

E erner verptiiebte ich mieli, im Kalle ais ich E rsteher bleiben solhe, liingsten binnen 14 Tagen naeh hievon erbaltener iimtlieher Verst:indigung das \ adium  auf die 10 perzentige 
Caution zu .erganzen und. r. ume, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres-V erw altung das Recht ein, diese Erglinzung selbst dureh Riiekbehalt des A rendierungs-Y erdienstes durclizufiihren.

Laut anruhenden Beseheides der/des zu wird mein Solidi‘ats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direckt dem k. und k. M ilitar-
Verprtegs-Magazine in iiberm itielt werden.

U nterschrift (tir- und Zunahme) des Offerenten 
wohnhaft in

Das Offert ist zu siegeln und au f der Aussbnseite dbs Couverts beizufiigen:
Offert infolge K undm achung vom 1 Juni 1895 zu d e r  V erhandlung  ani

H U  1
ten  Juli 1895.

Do wynajęcia
każdego czasu 

p r z y  u l. K a n o n i c z e j ,  L  1 6 .
na parterze :  5 pokoi, przedpokój i kuchnia: 
na > piętrze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
na Ti piętrze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia.

W  każdej kucan i I  I I I  p iętra  
wodociąg. 7u6 24 0

Bliższej wi:.douiqści udzieli : August U a -  
c iT ń ah l, b o m  lm u k o w y , ł t . i . e k  g ł., 
lim a  A—B, I.. 43.

Dachówki cementowe
najlepBzc, najpiękniejsze i 
najtrwalsze pokrycie dachów, 
oraz wzorzyste płyty uemen- 
towe do w ykładali.a podwór­
ców i izb wilgotnych , wy­
rabiają po cenaoh b. nisidch

f i u n u t  ń t  S c h u l t z e r  
818 11 12 l ą o l m .

Ważne dla Pań!
Udzielam nauki k ro ju  francuskiego

podług najnowszej metody w 25 ICfcCyacL- 
W arunki są : wpisowe ?  : n . ,  a knrs 

lO z łr. -  Każda uczennica wykona w czasie 
nauki całą sunnię bez poprawki. 773 24 26

Przyjmuję także n u k i . i e  d o  S / .y c iH ,  t a *  
s t r y g o w a i  l a  lub s k r o j e n i a ,  oraz sprze­
daję f o r m y  p a p i e r o w e  podług wziętej 
m iary. Z poważaniem

M m e .  R l a r  ? h .e .
IH. św. Gertruoy, 7, w podwórzu.

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

Z
można wyprać za pó ł dn ia  lOO kaw ałków  bieli -
m y  czyściutko i pięknie. Bieliznę uiozna nosić 
dw a razy d łu że j, niż przy użyciu każdego  

innego m ydła. Przy użyciu 801 10 13

Z
zamiast trzy razy, pierze się bie liznę  tylko  
raz. Nie potrzeba do tego już używać szczotek, ani też 
szkooliwego b ie lid ła . — Oszezędza się w icie  

czasu, p a liw a  i c iężkiej pracy. 
Znpełna  nieszkodliwość stw ierdzona św iade­

ctw em c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa Jolles’a.
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­

rzennym , jakoteż w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
I. wiedeńskim Związku gospodyń.

Skład główny: Wien, I., Renngasse 6.

% łożono

i im/// ~  1   —------------------— i}

cem najtańszy dodatek  do kawy jest: | dzieciom t chorym przez lekarzy po lecony:

P rz e s tro g a : Żigdać i brać tylko 
oryginelne pakiety, z napisem: 

U f  „Kathreiner" "OO

w r. 1835.

Majątek ziemski
n a  s p r z e d a ż  1371 3 3 

w pow iecie H orodeńskim , obszaru  1200 
m orgów , z tego 610 m. ornego pola i 
ogrodów , 580 lasu, resz ta  pod budyn­
kam i itp. Dom m ieszkalny i ogród ła ^  
dny, budynki bardzo  dobre. M ajątek 
ten do sp rzedan ia  n ad e r tanio. In te re ­
sow ani zechcą się na jprzód  zgłosić li­
stow nie pod  adresem  A. Z. C . poste  

res tan te  Potok-Złoty.

Wiedeń, I., Krugerstrasse 5,
(SU Pbltnerhof, niiebst der K iirntnerstrasse,

y r o b y  s t o l a r s k i e  1 t a p l o e r s k l e .
Słynne album  m ebli wraz z cennikiem po złożeniu I zlr 50 centów. 7 5 L 6 24

Uzdrowisko Gleickecberg
w S t y  r y  1.

Wody do p ic ia , alkaliczno-słono-gorzka szczaw a, żętyca, misko krowio i kozię. inhalacy* 
iglicowa i z lekarstw, rozpylanie solankowe w osobnych rabinetacli . izby pneum atyczne, 
kąpiele z kwasem węglowym, żelaziste i musująge ; zakład liydropatyczny przebudowany i po­

większony, do którego nowy wodofriąg dostarcza świeżej słodkie^ wody górskiej.
Sezon od 1 m aja  do końca września.

W yjaśnienia i prospekty bezpłatnie. Zamówienia na wody i m ieszkania przyjmuje 
1054 5 6 Dyrekcya zdrojową Gleichonberg.

.  Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów

lUCALYPTDS ESE-NCYA GO UST
Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878.

Najsil. środek antyseptyezny ; niezawodny przeciw euchnbjciu z ust, . ynalazku 
D r * o  f 1 M  C o h n i * o  przybocznego lekarza ś. p Jego Ces. Mości 
U l a  O . 1*1 • r  d u c i a  M aksymiliana I. itd. 252 l i  12 
G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y ł e k :  W i e i r ,  I . ,  B a o e r n m a r k t ,  3 .

hkłady u:k wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach.
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec mydełka do ust wynalazku Dra C. M. Fabera^

A P O  O B H T A . O H  W  A R 8 Z  A .  A7V B K I C  HC ^
|  N o w o  o t w o r z o n y  s k ł a d  ji

M a t y  karawanowej KjachtyMiej z Syteyi
1  f l r  x n .  y  , , 1  e l n * Ł u  x r “  1
a Z astępca i właściciel sklepu jl

[ J Ó Z E F  R Y B I C K I !
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r r a ń s  k a ,  Ł .  2 8 .  267 21 0 {f

W  T e n o z y n k u  is62 4 o 
pod Krzeszowicami jest d o  w y *  

i i ą j ę r i s  n a  l a t o

dworek z ogródkiem
w ślicznem  położeniu, składający się 
z 3 p ok oi , przedpokoju i kuchni, 
2  ganków i doskonałej piwnicy.

Bliższa w iadom ość: K r a k ń w ,  
u l. S z e w s k a ,  L . 1 0 ,  II p lą tr o .

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabrykL Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski.


